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Ridley i Lin­kowi,

gdyż wie­dzia­ły­śmy, że ich losy

kryją jesz­cze nie­mało

– a naszym Czy­tel­ni­kom za to,

że pra­gną je poznać.
  
PRZED­TEM


Ridley


W pro­win­cjo­nal­nym mia­steczku Gatlin, w Karo­li­nie Połu­dnio­wej, są tylko dwa typy śmier­tel­ni­ków – przy­głupi i przy­kuci. Tak przy­naj­mniej oni sami twier­dzą.


Jakby gdzie­kol­wiek indziej ist­niały inne typy śmier­tel­ni­ków.


Weź­cie prze­stań­cie.


Na szczę­ście syren jest tylko jeden rodzaj, gdzie­kol­wiek bądź, czy to na
tym świe­cie, czy w zaświa­tach.


Przy­kuta? Nie.


Kuta, na cztery nogi? Może.


Przy­głu­pia?


Wszystko zależy od punktu widze­nia. Oto mój: róż­nie mnie w życiu
nazy­wano, ale przy­znać trzeba, że jestem nie­do­bit­kiem – a choć
przy­głu­pich syren znaj­dzie się wię­cej niż kilka, to przy­głu­pich
nie­do­bit­ków – zero.


Weź­cie pod uwagę moje osią­gnię­cia. Z życiem uszłam kilku
Naj­mrocz­niej­szym Obda­rzo­nym i stwo­rom. Wytrwa­łam całe mie­siące w szkole
Sto­ne­wall Jack­son. Mało tego, prze­trzy­ma­łam tysiąc okrop­nych pio­se­nek
miło­snych, napi­sa­nych przez nie­ja­kiego Wesleya Lin­colna, nie­ku­ma­tego
śmier­tel­nego chło­paczka, który stał się rów­nie nie­ku­ma­tym ćwierć­in­ku­bem.
I który, nawia­sem mówiąc, nie­spe­cjal­nie jest uzdol­niony muzycz­nie.


Przez jakiś czas opie­ra­łam się też chęci napi­sa­nia dla niego swo­jej
wła­snej pio­senki miło­snej.


To było trud­niej­sze.


Taki syreni występ to z zało­że­nia trasa jed­no­kie­run­kowa. Jeśli mi nie
wie­rzy­cie, spy­taj­cie Ody­se­usza i ze dwa­dzie­ścia stu­leci mar­twych
żegla­rzy.


My się o to nie pro­si­ły­śmy. Takie karty nam roz­dano, ale nie usły­szy­cie,
jak się na to uża­lam. Nie jestem moją kuzynką Leną.


Ustalmy jedno: pisane mi jest być czar­nym cha­rak­te­rem. Zawsze spra­wię
wam zawód. Wasi rodzice mnie znie­na­wi­dzą. Nie powin­ni­ście na mnie
sta­wiać. Na wzór do naśla­do­wa­nia przez was się nie nadaję.


Nie wiem, czemu wszy­scy zdają się o tym zapo­mi­nać. Ja stale pamię­tam.


Lenie, cokol­wiek by o tym mówiła, pisana była Świa­tłość. Mnie
prze­zna­czono Ciem­ność. Sza­nuj­cie te podziały, ludzie. A przy­naj­mniej
poznaj­cie zasady.


Moi rodzeni rodzice wyrze­kli się mnie, gdy w moim szes­na­stym księ­życu
Ciem­ność upo­mniała się o mnie jako o syrenę. Od tam­tej pory nic mnie nie
rusza. Nic i nikt.


Zawsze wie­dzia­łam, że osa­dze­nie mnie w wariat­ko­wie, które mój wuj Macon
nazwał Raven­wood Manor, było tylko przy­stan­kiem na dro­dze do cze­goś
więk­szego i lep­szego – by użyć moich dwóch ulu­bio­nych słów. Nie, to
byłoby kłam­stwo.


Moje dwa ulu­bione słowa to moje imię i nazwi­sko, Ridley Duchan­nes.


No bo czemu nie?


Pew­nie, że to Lena ucho­dzi za naj­po­tęż­niej­szą Obda­rzoną wszech cza­sów.


Niech jej będzie. Nie czyni mnie to ani tro­chę mniej dosko­nałą. Nie
działa tak też jej Zbyt Dobry, Żeby Był Praw­dziwy, chło­pak-śmier­tel­nik,
Ethan „Błędny Rycerz” Wate, który w imię swej uko­cha­nej dzień w dzień
zmaga się z Ciem­no­ścią.


I co z tego?


Mnie ni­gdy nie marzyła się dosko­na­łość. Sądzę, że to już chyba jasne.


Robi­łam swoje, gra­łam po swo­jemu, nawet wykła­da­łam karty, jeśli było
trzeba. Sta­wia­łam, czego nie mia­łam, i ble­fo­wa­łam, póki się nie
doro­bi­łam. Link powie­dział kie­dyś: Ridley Duchan­nes stale coś
roz­grywa. Ni­gdy tego nie przy­zna­łam, ale tra­fił w sedno.


Co niby jest w tym takiego złego? Zawsze wie­dzia­łam, że bar­dziej leży mi
gra niż patrze­nie z boku.


Z jed­nym wyjąt­kiem.


Była taka gra, któ­rej żało­wa­łam. Zresztą nie tyle gry żało­wa­łam, co
prze­gra­nej. I tego, że prze­gra­łam z pewną Istotą Ciem­no­ści.


Z Len­no­xem Gate­sem.


Dwa żetony. Tyle tylko byłam mu winna, a i tak wystar­czyło, by zmie­nić
wszystko. Ale zanadto wybie­gam do przodu.


Wszystko zaczęło się na długo przed­tem. Pewien dług krwi cze­kał na
spła­ce­nie – tym razem jed­nak spłaty ocze­ki­wano nie od mojej kuzynki i jej chło­paka.


Od Leny i Ethana? Od Liv i Johna? Od Macona i Marian? Już nie o nich
cho­dziło.


Rzecz doty­czyła Linka i mnie samej.


Powin­nam była wie­dzieć, że nie ujdzie nam na sucho. Żaden Obda­rzony nie
podda się bez walki, choćby się wyda­wało, że bój już dobiegł końca.
Żaden Obda­rzony nie pozwoli ci odje­chać w zacho­dzące słońce, czy to na
grzbie­cie kuś­ty­ka­ją­cego bia­łego jed­no­rożca, czy w poobi­ja­nym rzę­chu
two­jego chło­paka, uda­ją­cym samo­chód.


Jak się koń­czą baśnie Obda­rzo­nych?


Nie mam poję­cia, gdyż Obda­rzo­nym baśnie raczej nie leżą – a już na pewno
nie Isto­tom Ciem­no­ści. O słońcu można zapo­mnieć – zamek spło­nie do gołej
ziemi, wraz z księ­ciem z bajki. Potem sied­miu kra­sno­lud­kom coś odbije w stylu ninja i na kopach wywalą cię z kró­le­stwa.


Tak chyba wygląda baśń w stylu Istot Ciem­no­ści.


Co wię­cej mogę powie­dzieć? Odpłata to suka.


Jesz­cze tylko jedna uwaga.


Ja rów­nież.
  
ROZ­DZIAŁ 1


Home Sweet Home1


Była to ich ostat­nia let­nia noc, ostat­nia
noc ich wol­no­ści, ostat­nia noc wspól­nego trwa­nia w bez­cza­sie typo­wym dla
Gatlin, w Karo­li­nie Połu­dnio­wej – a Ridley Duchan­nes i Wesley Lin­coln
brali się za łby, nazy­wa­jąc rzecz po imie­niu.


A było kie­dyś ina­czej? – zapy­tała sie­bie Ridley. Ta bitka nie
przy­po­mi­nała jed­nak żad­nej innej. To była walka do upa­dłego, na
prze­trzy­ma­nie, matka wszel­kich nad­na­tu­ral­nych nawa­la­nek – Syrena
Pre­da­tor kon­tra Obcy Hybry­dowy Inkub. Tak okre­ślił to Link, za jej
ple­cami. Co przy­naj­mniej w Gatlin pra­wie rów­nało się powie­dze­niu jej
pro­sto w oczy.


Zaczęło się tuż po roz­da­niu dyplo­mów, a trzy mie­siące póź­niej na­dal
przy­bie­rało na sile. Choć aku­rat po nich nie było tego widać.


Otwar­cie przy­zna­jąc, że wciąż jesz­cze ze sobą wojują, Ridley i Link
rów­nie otwar­cie potwier­dzi­liby, że im jesz­cze na sobie zależy.
Wyja­wie­nie takiego uza­leż­nie­nia ozna­cza­łoby zaś jawne przy­zna­nie się do
posia­da­nia uczuć. A uczu­cia powo­do­wały prze­sadne, przy­kre, mętne
kom­pli­ka­cje.


To wła­śnie przez uczu­cia wplą­tali się w tę bija­tykę.


Obrzy­dli­wość.


Ridley prę­dzej znio­słaby dźgnię­cie przez Linka seka­to­rem pro­sto w serce
niż koniecz­ność przy­zna­nia się do któ­rej­kol­wiek z tych rze­czy. Wola­łaby
już paść na twarz, jak padł Abra­ham Raven­wood w swoim Ogro­dzie Wiecz­nego
Odpo­czynku, gdy nie­ko­chany i samotny wydał ostat­nie tchnie­nie – upadł­szy
bar­dzo nisko, jak na naj­po­tęż­niej­szego inkuba krwi w świe­cie
Obda­rzo­nych.


Ridley przy­naj­mniej rozu­miała Abra­hama Raven­wo­oda. Wyspe­cja­li­zo­wała się
w byciu nie­ko­chaną i samotną.


Wiel­biona i darzona posłu­chem? Wspa­niale. Budząca trwogę i nie­na­wiść?
Też by jej paso­wało.


Ale kochana i z kimś w parze? To było trud­niej­sze.


Na tym polu spraw­dzała się Lena.


Dla­tego Ridley daleko było do przy­zna­nia, że na­dal z Lin­kiem wojuje. Nie
tego wie­czoru, ani żad­nego innego. Nie da się tak prze­wró­cić jed­nego
kamie­nia w domi­nie ukła­dów mię­dzy­ludz­kich, by inne się nie posy­pały. A skoro nie byli w sta­nie nawet uzgod­nić, że ze sobą wal­czą, wolała raczej
nie myśleć, co jesz­cze mogłoby się zawa­lić.


Nie warto było ryzy­ko­wać.


Z tej wła­śnie przy­czyny Ridley nawet nie wspo­mniała, co jej cho­dzi po
gło­wie, kiedy brnęła przez naj­bar­dziej kle­iste bagni­sko Gatlin,
zmie­rza­jąc w stronę jeziora Moul­trie, w wyso­kich na kilo­metr plat­for­mach
z wężo­wej skórki.


– Trzeba było wło­żyć buty na kaczusz­kach – poża­liła się.


– Kaczuszki w butach? To chyba był kot – wyszcze­rzył się Link.


Rid dała się ubła­gać i popro­siła, żeby ją zawiózł na durne przy­ję­cie
poże­gnalne, które wypra­wiła jej kuzynka. Od tam­tego wie­czoru w Dar-ee-Keen w pierw­szych dniach lata, kiedy Link popeł­nił ten błąd, że
wyznał jej miłość, pierw­szy raz byli sami przez okres dłuż­szy niż pięć
minut.


– Miau – powie­działa, ziry­to­wana.


Link wyglą­dał na roz­ba­wio­nego.


– Do głowy by mi nie przy­szło, że masz coś z kotki, Rid.


– Kocham koty – stwier­dziła, wyry­wa­jąc stopę z łachy schną­cego błocka. –
Połowa mojej szafy to pan­terka. – Gło­śne mla­śnię­cie, które aku­rat
wywo­łał jej but, sko­ja­rzyło się Ridley z sior­ba­niem wod­nego loda przez
jej młod­szą sio­strę, Ryan.


– A reszta to skóra, Gre­en­pi­sku. – Włosy Linka jak zwy­kle ster­czały
sztywno jak jakieś kolce – wię­cej mając z czu­pryny tuż po wsta­niu z łóżka niż z boys­ban­do­wej fry­zury. Widać jed­nak było, na kogo się robi.
Sprany T-shirt gło­sił GRANNY BROKE BOTH HIP­STERS, a łań­cuch, wiszący pod
port­fe­lem, pobrzę­ki­wał jak smyczka dla szcze­niaka. Innymi słowy, Link,
nawet jako hybry­dowy inkub wyglą­dał jak każ­dego dnia za swego daw­nego
życia. Pozy­ska­nie nad­na­tu­ral­nych mocy nie miało żad­nego wpływu na jego
wyczu­cie stylu.


Wciąż jak ten chło­pak, na któ­rego pole­cia­łam, pomy­ślała Ridley.
Cho­ciaż wszystko inne mię­dzy nami się pozmie­niało.


Znów wyrwała stopę z błota i pole­ciała przy tym na plecy. Link zła­pał
ją, oszczę­dza­jąc peł­nej błot­nej kąpieli. Zanim Rid zdą­żyła cokol­wiek
powie­dzieć, prze­rzu­cił ją przez ramię i ruszył wiel­kimi kro­kami przez
mokra­dła, na sam skraj jeziora.


– Postaw mnie. – Rid się wier­ciła, robiąc porzą­dek z mini­spód­niczką.


– Chęt­nie. Cza­sem wyłazi z cie­bie bachor – zaśmiał się Link. – Na pewno
chcesz, żebym cię znów posta­wił? Bo już mam całe mnó­stwo kawa­łów o blon­dyn­kach…


– Boże mój, weź prze­stań… – Tłu­kła go po ple­cach, jed­no­cze­śnie kopiąc
w pierś kola­nami, w głębi ducha jed­nak nie miała nic prze­ciwko tej
prze­jażdżce. Ani prze­ciwko kawa­łom. Ani prze­ciwko super­sile. Ćwier­ćin­kub
w roli byłego chło­paka miał swoje zalety. Za korzyść z tego tytułu
trudno było jed­nak uznać zwi­sa­nie głową w dół, więc Rid posta­rała się
pod­cią­gnąć i wypro­sto­wać w jego ramio­nach.


Lena machała do nich z miej­sca biwa­ko­wego, znad pro­wi­zo­rycz­nego
pale­ni­ska, tuż nad wodą. Boo Radley, masywny czarny pies Macona, leżał
zwi­nięty u jej stóp. Ethan i John jesz­cze pra­co­wali nad roz­nie­ce­niem
ogni­ska, na spo­sób śmier­tel­ni­ków, pod kie­run­kiem Liv – choć raczej nie z powodu jej wcze­śniej­szych doświad­czeń z roz­pa­la­niem ognisk.
Praw­do­po­dob­nie dla­tego wciąż zale­d­wie dymiło.


– Hej, Rid. – Lena się uśmiech­nęła. – Nie­zła pod­wózka.


– Ja mam imię – przy­po­mniał Link, pod­trzy­mu­jąc Ridley jedną ręką.


– Hej, Link. – Czarne loki Leny zwią­zane były w luźny węzeł, a na szyi
miała swój dobrze znany naszyj­nik z zawiesz­kami. Nawet jej stare czarne
chucki były na­dal te same.


Ridley zauwa­żyła za to, że kolek­cja amu­le­tów Leny już powięk­szyła się o ozdobę z roz­da­nia dyplo­mów. Bez­sen­sowne cere­mo­niały śmier­tel­nych. Na
twa­rzy Rid poja­wił się zło­śliwy uśmie­szek, bo przy­po­mniała sobie, jak
dyplom Emily Asher prze­mie­nił się w praw­dzi­wego węża, tuż po tym, jak
uści­snął jej dłoń dyrek­tor Har­per. Jedno z moich lep­szych dzieł,
pomy­ślała Ridley. Nie ma to jak parę węży, żeby zakoń­czyć nudną
aka­de­mię, i to szybko. Lena jed­nak na tysiąc­kroć szczę­śliw­szą wyglą­dała
teraz, gdy Ethan wró­cił.


– Na dół. Natych­miast. – Ridley dla porządku obda­ro­wała Linka jesz­cze
jed­nym kop­nia­kiem.


Link posta­wił ją z impe­tem, szcze­rząc się w uśmie­chu.


– Nie waż się już mówić, że nic dla cie­bie nie robię.


– Och, Skur­czaku. Jeśli myśle­nie jest w cenie, cie­bie to nie doty­czy. –
Słodko się do niego uśmiech­nęła. Wycią­gnęła rękę i pokle­pała go po
gło­wie. – To tutaj jest jak dmu­chany mate­rac.


Link się tym nie prze­jął.


– Moja mama mówi, że jak balon.


– Żół­wik, barani łbie. – Ethan do dymią­cej sterty szcza­pek dorzu­cił
ostat­nią. Przy­bili sobie z Lin­kiem piątki.


Liv wes­tchnęła.


– W te szczapki idzie mnó­stwo tlenu. Wyko­rzy­sta­łam kla­syczny model tipi.
Jeżeli prawa fizyki nie ule­gły zmia­nie, nie rozu­miem, czemu…


Ethan zer­k­nął na Lenę.


– Musimy robić to spo­so­bem śmier­tel­ni­ków?


Potwier­dziła.


– Więk­szy ubaw.


John zapa­lił kolejną zapałkę.


– Dla kogo?


Ridley unio­sła dłoń.


– Chwi­leczkę. To zakrawa na biwa­ko­wa­nie. Czy to jest biwak? Jestem na
biwaku?


Link prze­szedł przez pale­ni­sko.


– Może tego nie wie­cie, ale dla Ridley biwa­ko­wa­nie to nie­szczę­śliwy
pomysł.


– Sia­daj­cie. – Lena rzu­ciła jej zna­czące spoj­rze­nie. – Bo zaraz was
wszyst­kich bar­dzo uszczę­śli­wię. Choćby i na biwaku. – Pstryk­nęła pal­cami
i ogień zapło­nął.


– Kpisz sobie ze mnie? – Liv, ura­żona, prze­nio­sła wzrok z trza­ska­ją­cych
pło­mieni na Lenę, pod­czas gdy chło­paki zary­ki­wały się ze śmie­chu.


– Chcesz, żebym zga­siła? – Lena unio­sła brew. Liv wes­tchnęła, ale
się­gnęła po pianki cukrowe, cze­ko­ladę i gra­ha­mowe kra­kersy. Przez swój
sen­ty­ment do prze­ką­sek, wybla­kłe T-shirty z logiem Gra­te­ful Dead i nie­zdarne war­ko­czyki spra­wiała wra­że­nie kogoś, kto szuka sobie miej­sca
raczej w liceum, niż na stu­diach. Wystar­czyło jed­nak, że Liv otwo­rzyła
usta, a już chciało się zali­czyć ją do grona pro­fe­so­rów.


– Za widok Rid na praw­dzi­wym kam­pingu dał­bym sporo kasy. – Link klap­nął
obok Ethana.


– Two­jemu zasił­kowi, Skur­czaku, zbyt daleko do spo­rego, żeby wygo­nił
mnie na biwak. – Rid szu­kała spo­sobu na to, jak usiąść na kamie­niu
bli­sko ogni­ska, aby nie podrzeć cien­kiej spód­niczki z czar­nego span­dexu,
którą szpa­no­wała.


– Czyżby mały pro­blem z twoją nano­spód­niczką? – Link klep­nął
pro­wi­zo­ryczne sie­dzi­sko tuż obok sie­bie.


– Nie. – Ridley skrę­cała w pal­cach różowe pasemko we wło­sach. Lenę,
która aku­rat nabi­jała piankę na patyk, roz­śmie­szyło jej kolejne
podej­ście do usa­do­wie­nia się na kamie­niu.


– Zawi­nięta w ten swój ban­da­żyk nie możesz zro­bić siad? – Link świet­nie
się bawił.


Ridley – wprost prze­ciw­nie.


– To jest mikro-mini. Od Miu Miu. Skąd jed­nak miał­byś to wie­dzieć? Nie
ubrał­byś nawet cho­inki.


– Mam swój wła­sny styl, kotuś. I żeby się obku­pić, nie muszę szu­kać Miau
Miau.


Ridley, dając sobie spo­kój z kamie­niem, przy­sia­dła na skraju jed­nego z pnia­ków, tuż koło Linka.


– Styl? Ty? Twarz myjesz szam­po­nem, a zęby szo­ru­jesz ścierką do naczyń.


– O co ci cho­dzi? – Link uniósł brew.


Lena przyj­rzała się im.


– Wystar­czy. Nie mów­cie, że jesz­cze to cią­gnie­cie. Nawet jak na was, to
już jakiś rekord. – Zama­chała paty­kiem i jej pianka zajęła się ogniem.


– Jeżeli sta­rasz się nawią­zać do pew­nej szcze­gól­nej nocy… – zaczęła
Rid.


– To była bar­dziej roz­mowa – powie­dział Link. – I ona mnie wtedy
olała…


– Prze­cież prze­pro­si­łam – skon­tro­wała Rid. – Znasz jed­nak to
powie­dze­nie: raz śmier­tel­nik, zawsze…


– Śmier­tel­nik? – par­sk­nął Link. – Syre­nie nie uwie­rzył­bym, gdyby
nawet…


Lena pod­nio­sła rękę.


– Powie­dzia­łam: nie mów­cie. – Ridley i Link z zakło­po­ta­nia zaczęli
uni­kać swo­ich spoj­rzeń.


– Wszystko gra – zapew­nił sztywno Link.


– Z biwa­kiem – Ridley zmie­niła temat.


Lena potrzą­snęła głową.


– Nie, to nie jest biwak. To raczej… Bra­kuje mi na to słowa.
Chru­panki? – Zgar­nęła swoją brą­zowo-białą paćkę mię­dzy dwa gra­ha­mowe
kra­kersy i całość wepchnęła Etha­nowi w usta.


Ethan mruk­nął, jakby chciał coś powie­dzieć, nie mógł jed­nak otwo­rzyć ust
na tyle, by wydu­sić z nich zro­zu­miałe słowa.


– Rozu­miem, że sma­kuje ci moja chru­panka? – Lena obda­rzyła go uśmie­chem.


Potwier­dził ruchem głowy. Tego wie­czoru, w swym naj­star­szym T-shir­cie
Har­leya-David­sona i zła­cha­nych dżin­sach, wyglą­dał jak wtedy, gdy Ridley
go poznała w Stop & Steal, po tre­ningu koszy­kówki. Co zakra­wało na
wariac­two, zwa­żyw­szy na to, co potem mu się przy­tra­fiało. Na to
wszystko, przez co ten chło­pak prze­cho­dził przez moją kuzynkę. A ludziom
się zdaje, że to z syre­nami jest ciężko płci prze­ciw­nej. On dla niej
zro­biłby wszystko.


Gło­sik w gło­wie Ridley zaraz przy­po­mniał jej oczy­wi­stość: Miłość i bycie razem to prze­ci­wień­stwo nie­ko­cha­nia i samot­no­ści. Ciężko jej było
zno­sić widok tak funk­cjo­nal­nego związku.


Wzdry­gnęła się i potrzą­snęła głową, żeby dojść do sie­bie.


– Chru­panka? Czy aby nie cho­dziło ci o chra­pankę? Bo byłby to marny
patent na ostat­nią noc we wspól­nym gro­nie. Lepiej naro­bić sobie wro­gów.
Zła­mać jakieś prawo. A che­er­le­aderki…


– Nie dzi­siaj. – Lena pokrę­ciła głową, nabi­ja­jąc na patyk kolejną
piankę.


Rid ustą­piła i żeby się pocie­szyć, porwała torbę cze­ko­la­dek. Syreny
uwiel­biają słod­ko­ści, a w jej przy­padku to się szcze­gól­nie spraw­dzało.


– Mów za sie­bie. Według mnie, to jest genialne – stwier­dziła Liv,
wypeł­nia­jąc buzię glu­tem z cze­ko­lady, pianki cukro­wej i gra­ha­mo­wego
kra­kersa. – Roz­to­piona cze­ko­lada i cie­pła pianka, zespo­lone w jedno, na
tym samym kra­ker­sie? Toż to demo­kra­cja w naj­czyst­szej postaci. Wła­śnie
za to kocham Ame­rykę. Za chru­panki.


– I to jedyny powód? – spy­tał pro­wo­ka­cyj­nie John.


– Jedyny powód? Tak. Nie. – Liv tro­chę się dro­czyła, obli­zu­jąc palec. –
Chru­panki, Dar-ee Keen i kanał The CW2. – Posłała mu tak roz­koszne
spoj­rze­nie, że się uśmiech­nął, wrzu­ca­jąc Boo Radley­owi piankę do
roz­dzia­wio­nego pyska. Boo z uzna­niem merd­nął ogo­nem.


***


Dwa­dzie­ścia pięć pia­nek póź­niej Boo oka­zy­wał już nieco mniej
wdzięcz­no­ści, a ogni­sko przy­ga­sało, noc jed­nak wciąż jesz­cze była młoda.


– Widzi­cie? Zero łez. Zero poże­gnań – powie­działa Lena, roz­grze­bu­jąc
popiół swym mocno przy­pa­lo­nym paty­kiem. – Po naszym wyjeź­dzie też nie
życzymy sobie żad­nych tek­stów rodem z tan­det­nych kar­tek z życze­niami.


Ethan oto­czył ją ramie­niem. Lena sta­rała się, jak tylko mogła, ale nawet
wszyst­kie słod­ko­ści tego świata nie uła­twi­łyby tego poże­gna­nia.


Nikomu z ich szóstki.


Ridley się skrzy­wiła.


– Jeśli chcesz się porzą­dzić, kuzy­neczko, załóż jakieś sto­wa­rzy­sze­nie. –
Prze­trzą­sała torbę pełną papier­ków po cze­ko­lad­kach. – To nasza ostat­nia
noc w tym gro­nie. I co? Trzeba się z tym pogo­dzić i iść dalej. To się
nazywa surowa miłość, ludzie. – Ridley usi­ło­wała zaga­dać pro­blem, w głębi ducha czuła jed­nak, że i w jej przy­padku ta surowa miłość miała w sobie nie­wiele wię­cej gory­czy niż pod­pie­kane pianki jej kuzynki.


Po pro­stu, obie ina­czej ją oka­zy­wały.


Lena jesz­cze bar­dziej znie­ru­cho­miała, wpa­trzona w ogień.


– Ja tak nie potra­fię. – Potrzą­snęła głową. – Za wiele razy
pozo­sta­wia­łam za sobą za wiele osób. Nie zro­bię tego ponow­nie. Nie wam,
ludzie. Nie chcę, żeby się wszystko zmie­niło. – Poszu­kała Boo, ukryła
dło­nie w jego gęstej sier­ści. Opu­ścił łeb na łapy.


Cała szóstka przy­ja­ciół pogrą­żyła się w takim mil­cze­niu, że sły­chać było
jedy­nie trza­ski dogo­ry­wa­ją­cego ogni­ska.


Ridley w tej ciszy czuła się nie­swojo, mniej jed­nak niż pod­czas
poprze­dza­ją­cej ją roz­mowy o uczu­ciach, wolała się więc nie odzy­wać.


Pierw­szy prze­mó­wił wresz­cie Link.


– No cóż, zmiany się zda­rzają. Nauczy­łem się je naprawdę uwiel­biać –
oznaj­mił, ści­ska­jąc w pal­cach piankę. Szturch­nął Johna, sie­dzą­cego na
kamie­niu mię­dzy nim a Liv. – Koleś, kiedy prze­mie­nia­łeś mnie w inkuba,
trzeba było mnie ostrzec, że już nie trzeba będzie jeść i wszystko
będzie sma­ko­wać badziew­nie. Nażarł­bym się po raz ostatni.


John poka­zał mu pięść.


– Tylko w jed­nej czwar­tej jesteś inku­bem, wiel­ko­lu­dzie, a ja
wyświad­czy­łem ci przy­sługę. Gdy­byś na­dal żarł tamto wszystko, nikt nie
nazy­wałby cię wiel­ko­lu­dem.


– Nikt go tak nie nazywa – wtrą­cił Ethan.


– O co wam cho­dzi? – Link wyglą­dał na ura­żo­nego.


– Cho­dzi mi o to, że byłeś dość nie­wy­da­rzony, pian­kowy mary­na­rzyku, a teraz laski usta­wiają się w kolejkę. Mają na cie­bie oko. – John usiadł
pro­sto.


– No nie, bła­gam – zapro­te­sto­wała Ridley. – Jakby łeb mógł mu jesz­cze
bar­dziej spęcz­nieć z dumy.


– Nie tylko on mi teraz potrafi napęcz­nieć. – Link puścił oko, a cała
reszta jęk­nęła. Ridley prze­wró­ciła oczami, jego to jed­nak nie ruszyło. –
Daj spo­kój. Jak­byś ni­gdy tego nie widziała.


Lena się wypro­sto­wała, przy­glą­da­jąc się przez pło­mie­nie twa­rzom swo­ich
naj­bliż­szych przy­ja­ciół.


– W porządku. Dajmy sobie spo­kój. Dajmy sobie spo­kój z poże­gna­niami. Ale
co z tym, że jutro roz­je­dziemy się do szkół? – Zer­k­nęła na Ethana.


– I do Anglii – wes­tchnęła Liv, bio­rąc Johna za rękę.


– I do pie­kła – dorzu­cił Link – gdyby zapy­tać o zda­nie moją matkę.


– Co nie każ­dego z nas doty­czy – powie­działa Rid.


– Chcę powie­dzieć, że nie musimy tego zała­twiać jak śmier­tel­nicy –
oświad­czyła Lena. Ethan dziw­nie na nią spoj­rzał, ale mówiła dalej: –
Zamiast tego, zawrzyjmy pakt.


– Ale żad­nych przy­siąg na krew – zastrzegł się John. – To paso­wa­łoby do
inku­bów krwi.


Lin­kowi pomysł przy­padł do gustu.


– To kolejny patent rodem z biwaku? Bo na obo­zach kościel­nych nie robiło
się takich rze­czy.


– Żad­nej krwi – zapew­niła Lena.


– Może więc przy­pie­czę­to­wa­nie śliną? – Link jesz­cze nie tra­cił nadziei.


– Brr – sko­men­to­wała to Rid, spy­cha­jąc go z pieńka.


– Żad­nego pie­czę­to­wa­nia śliną. – Lena wychy­liła się w przód, wycią­ga­jąc
rękę nad ogniem. Pło­mie­nie, odbi­ja­jące się w jej dłoni, mie­niły się
oran­żem i czer­wie­nią, a nawet błę­ki­tem.


Rid prze­szedł dreszcz. Jej kuzynka do cze­goś się przy­mie­rzała, co przy
mocach tak w przy­padku Leny nie­prze­wi­dy­wal­nych, nie zawsze ozna­czało
dobry pomysł.


Pod opusz­kami pal­ców Leny popiół się roz­ża­rzył.


– Musimy wyróż­nić to spo­tka­nie czymś nieco moc­niej­szym od chru­pa­nek. Nie
trzeba żad­nych poże­gnań. Potrzebne będzie tylko zaklę­cie.



  
    	
      
    Tytuł utworu z reper­tu­aru zespołu roc­ko­wego Motley Crue. Zapewne z uwagi
na duże zna­cze­nie rocka dla fabuły książki, wszyst­kie roz­działy
opa­trzono tytu­łami pocho­dzą­cymi z płyt gwiazd tej muzyki, m.in. Pink
Floyd, Metal­liki, AC/DC, Guns N’ Roses, Iron Maiden i Black Sab­bath.
Zgod­nie z przy­ję­tymi zasa­dami, pozo­sta­wione zostały w brzmie­niu
ory­gi­nal­nym (wszyst­kie przy­pisy pocho­dzą od tłu­ma­cza). ↩



    	
      
    The CW Tele­vi­sion Network, popu­larny w USA kanał tele­wi­zyjny, adre­su­jący
swą ofertę przede wszyst­kim do kobiet w wieku od 18 do 34 lat. Ramówka
wypeł­niona jest głów­nie seria­lami, sit­co­mami i pro­gra­mami typu reality
show. ↩



  


  
ROZ­DZIAŁ 2


Symp­tom of the Uni­verse


Sześcioro przy­ja­ciół opłot­kami krą­żyło
wokół tego pomy­słu, aż wze­szedł księ­życ i ogni­sko nie­mal cał­kiem zga­sło,
ale Link wciąż jesz­cze nie miał pew­no­ści, do czego docho­dzą.


Po pro­stu mają doła, pomy­ślał. Nie wydaje się, żeby było na to jakieś
zaklę­cie. Nie palił się jed­nak do roli tego, który wycho­dzi przed
sze­reg z tą nowiną. Skoro Lena i Liv wolały uda­wać, że można zdzia­łać
coś, co zmieni fakt, że następ­nego dnia oni wszy­scy roz­jadą się z Gatlin
w dia­bły, nie zamie­rzał roz­wie­wać im złu­dzeń. Gdy szło o Obda­rzo­nych i ich zaklę­cia, nauczył się stać z boku.


– Oto czego chcemy: cze­goś, co zapewni, że gdzie­kol­wiek byśmy
powę­dro­wali i cokol­wiek byśmy robili, zawsze, ale to zawsze, będziemy
pamię­tać o pozo­sta­łych. – Lena szturch­nęła Ethana w świe­tle księ­życa. –
Prawda?


– Naprawdę musisz pytać? – wymam­ro­tał Ethan, cokol­wiek sen­nie gła­dząc
jej szyję. – Do tego nie trzeba zaklę­cia.


– Gdzie­kol­wiek? Nawet po dru­giej stro­nie oce­anu? – upew­niła się Liv,
ści­ska­jąc dłoń Johna.


Link odwró­cił wzrok. Od dawna było wia­domo, że John, jak zbity psiak,
prze­mie­rzy za Liv pół świata, żeby – dopeł­nia­jąc szko­le­nie wyma­gane od
straż­niczki – mogła też skoń­czyć stu­dia na Oks­for­dzie. W przy­padku jego
i Rid nie byłoby to moż­liwe nawet wtedy, gdy jesz­cze coś ich łączyło.


Tego wie­czoru jed­nak Liv i John cie­szyli się, że są razem jak dwie
połówki małża, a Ethana też nie ode­rwa­łoby się od Leny nawet łopatką od
ryb wiel­ko­ści Lin­ko­wego Rzę­cha. Wpraw­dzie wybie­rali się do szkół w róż­nych mia­stach, ale w tym samym sta­nie; taki kom­pro­mis dopu­ściły ich
rodziny. Lin­kowi nie udało się nawet zapa­mię­tać nazw tych szkół, choć
pozor­nie wysłu­chał z tysiąca roz­mów o nich – o samych szko­łach, o inter­na­tach i listach lek­tur. Bla, bla, bla. Wie­dział jedy­nie, że
tra­fią do kon­ku­ru­ją­cych ze sobą szkół w sen­nych sta­rych mia­stecz­kach
Mas­sa­chu­setts (a może w Michi­gan, czy innej Min­ne­so­cie – jaka to, u licha, róż­nica?), odda­lo­nych od sie­bie o pół­to­rej godziny jazdy. Choć z ich zacho­wa­nia można by sądzić, że cho­dziło o pół­tora tysiąca
kilo­me­trów.


Przy­bici jak wie­niec bożo­na­ro­dze­niowy.


Mimo to, słodka dur­nota tego wszyst­kiego nawet roz­rzew­niła Linka. Kim
bowiem był, żeby to oce­niać? Jeżeli komuś się poszczę­ściło, to na pewno
Lenie i Etha­nowi. Ale nawet Liv i John potra­fili na­dal trzy­mać się
razem. Wyglą­dało na to, że naj­moc­niej­szy w Gatlin przy­pa­dek nie­uda­nego
związku sta­no­wił on sam i Ridley.


Związku już nie­ist­nie­ją­cego, upo­mniał sie­bie.


– Nic się nie zmieni. – W tonie Leny czuło się powagę. – Nie dopu­ścimy
do tego. Zbyt wiele razem prze­szli­śmy, żeby nie wie­dzieć, że jedyne, co
się liczy, to ludzie, na któ­rych czło­wie­kowi zależy.


W migo­tli­wym świe­tle Link – jak na złość – wychwy­cił spoj­rze­nie Ridley.
Natych­miast odwró­ciła wzrok, uda­jąc, że słu­cha Leny, jakby naprawdę ją
to obcho­dziło. Byle tylko mnie zigno­ro­wać, pomy­ślał. Stale ta sama
sztuczka i na­dal jej się zdaje, że nie wiem, co kom­bi­nuje.


Zupeł­nie, jak przed­tem.


– Uwa­żasz więc, że dzięki zaklę­ciu będziemy trzy­mać się razem? –
spy­tała Ridley, pod­trzy­mu­jąc pozory słu­cha­nia. – Nie mogli­by­śmy, nie
wiem, wysy­łać sobie kar­tek?


Lena ją zigno­ro­wała.


– Może Marian coś nam pod­po­wie.


– Albo i nie. Bo to kiep­ski pomysł – powie­działa Ridley.


– Nie, cze­kaj­cie. Wydaje mi się, że coś mam. – Liv miała roz­ple­cione
war­ko­czyki, a w gło­sie czuło się zmę­cze­nie. Jed­nak iskierki w jej oczach
pło­nęły jasno, niczym pozo­sta­ło­ści ogni­ska. – Zaklę­cie wią­żące. W ten
wła­śnie spo­sób chroni się Raven­wood, nie dopusz­cza­jąc tych, któ­rzy
mogliby mu zagro­zić, prawda? Nie mogłoby więc zwią­zać razem sze­ściorga
ludzi? Teo­re­tycz­nie tak.


Lena wzru­szyła ramio­nami.


– Odnieść zaklę­cie wią­żące do ludzi? To mogłoby zadzia­łać. Nie widzę
powodu, dla któ­rego mia­łoby nie zadzia­łać.


Link podra­pał się w głowę.


– Ale jak zadzia­łać? Nasze ręce na stałe połą­czy­łyby się w gru­po­wym
uści­sku? A może zaczę­li­by­śmy sobie nawza­jem czy­tać w myślach? Może­cie to
bar­dziej dopre­cy­zo­wać? – Nie żebym miał coś prze­ciwko Zwią­za­niu z Rid,
pomy­ślał. Nie byłoby przy­naj­mniej takiej ściemy.


Lena wpa­try­wała się w żarzące się węgliki.


– Któż to wie? Byłoby w tym coś z impro­wi­za­cji. Nie­czę­sto rzuca się
zaklę­cia, żeby wią­zać ludzi.


– Jeżeli w ogóle – wes­tchnęła Rid. – Tylko czemu jestem tu jedyną osobą,
która sądzi, że powin­ni­śmy, zamiast tego, wycią­gnąć brzo­skwi­nio­wego
sznapsa i wybrać się na krę­gle? – Nie chwy­ciło. – To może choć na
śnia­da­nie?


Link kop­nął w stronę ogni­ska grudę ziemi. Co wstą­piło w Rid, że się tak
przej­mo­wała uży­wa­niem mocy? Zro­biła się taka jakoś latem. Pło­chliwa jak
szcze­nia­czek i nie­mal tak samo ner­wowa.


– To nie jest czarna magia, Rid – powie­działa Lena. – Jeśli zro­bimy coś
nie­wła­ści­wego, odczy­nimy to.


– Zda­rzyło się kie­dyś, żeby te słowa NIE wró­ciły, by cię drę­czyć? –
Ridley pokrę­ciła głową.


– Cho­dzi o dro­biazg – oznaj­miła Lena. – O takie małe miki, żeby­śmy o sobie nie zapo­mnieli. Coś w rodzaju przy­po­mi­najki, ku pamięci. Coś
takiego mogła­bym zro­bić i przez sen.


Rid unio­sła brew.


– Ktoś tu tro­chę zhar­dział, odkąd przy­wró­cił swemu chło­pa­kowi życie.


Lena zigno­ro­wała przy­tyk i wycią­gnęła do Ridley dłoń.


– Chwyćmy się wszy­scy za ręce.


Ridley wes­tchnęła i wzięła Lenę za rękę, chwy­ta­jąc też dłoń Linka,
cie­płą i spo­coną.


Wyszcze­rzył się i lekko uści­snął jej rękę.


– Będzie zbe­reź­nie? Pro­szę, niech będzie zbe­reź­nie.


– Ja pro­szę, żebyś się przy­mknął – odparła Rid. Trudno było się jed­nak
nie uśmiech­nąć, musiała więc wytę­żyć siły, żeby na­dal uda­wać nie­chęć.


John chwy­cił za rękę Liv, a Liv Linka. Ethan, zła­paw­szy Johna i Lenę,
uzu­peł­nił krąg.


Lena zamknęła oczy i zaczęła cicho mówić:


– Nasta­nie pora więk­sza od gór i czło­wieka…


– To już to? – zapy­tał Link. – To zaklę­cie? Czy teraz je two­rzysz? Bo
wyda­wało mi się, że wszyst­kie twoje zaklę­cia są po łaci…


Lena pod­nio­sła powieki i zmie­rzyła go gniew­nym spoj­rze­niem, a jej oczy,
jedno zie­lone, dru­gie złote, roz­bły­sły w bla­sku resz­tek ogni­ska. Usta
Linka same się zamknęły i ode­brało my głos, jak to bywało pod wpły­wem
dzia­ła­nia Obda­rzo­nych. Z tru­dem prze­łknął ślinę. Efekt byłby taki sam,
gdyby Lena zale­piła mu usta taśmą kle­jącą.


Pojął ten komu­ni­kat.


Znów zamknęła oczy. Gdy wypo­wia­dała słowa, Link nie­mal widział je
zapi­sane, jakby roz­wi­jał się przed nimi jakiś zwój.


Nasta­nie pora więk­sza od gór i czło­wieka,


Gdy wzej­dzie sze­ścio­licy księ­życ.


Jeśli mnie wezwiesz, nie będziesz długo cze­kać


I sze­ścio­głowy koń przy­bieży


Choć z szes­na­stu księ­ży­ców nić nasza się bie­rze,


A księ­ży­ców dzie­więt­na­ście dopełni ten czas,


Nie­chaj Gwiazda Połu­dnia nas wiąże i strzeże,


I w chwili śmier­tel­nej zgrozy…


Ześle nas.


Niebo prze­cięły bły­ska­wice, roz­pru­wa­jąc ciemne chmury i odbi­ja­jąc się w znie­ru­cho­mia­łej tafli wody. Boo zawar­czał.


Całą ich szóstkę prze­szedł dreszcz – niczym zimny prąd od samego jeziora
– i opu­ścili ręce, jakby roz­łą­czyła je jakaś nie­wi­dzialna siła.


Krąg został zerwany.


Link spraw­dził, czy głos mu wró­cił, i z ulgą odkrył, że może mówić. Co
było korzystne, bo miał coś do powie­dze­nia.


– W mordę różo­wego miśka! Co to było? – Wytrzesz­czył oczy. – „W chwili
śmier­tel­nej zgrozy”? I to „ześle nas”? Gdzie nas ześle? Co ty
wyga­dy­wa­łaś? – Głos miał chra­pliwy, jak po krzyku.


Lena chyba poczuła się nie­zręcz­nie.


– Takie wła­śnie słowa do mnie przy­szły.


John zesztyw­niał na swoim kamie­niu.


– Cze­kaj, co takiego?


Lena wyraź­nie się wiła.


– Nie spo­dzie­wa­łam się tego o zgro­zie. Ale nie­źle wyszło, prawda? –
Led­wie to powie­działa, zafra­so­wała się. – Choć może jed­nak nie naj­le­piej
wypa­dło?


– Myślisz? – Ridley spró­bo­wała jakoś ina­czej się usa­do­wić na swym
twar­dym pieńku. Na zachwy­coną nie wyglą­dała.


– To mogła być prze­po­wied­nia? – Liv spo­chmur­niała. – Ostrze­że­nie lub
groźba, że czeka nas koniec?


Lena wzru­szyła ramio­nami.


– Sama nie wiem. Wyszło, jak miało wyjść. Zna­czy, to wła­śnie mi się
nasu­nęło, gdy spró­bo­wa­łam się sku­pić na zwią­za­niu.


Tu już Link cał­kiem się pogu­bił.


– Co to zna­czy, że ci się nasu­nęło? Jak mogłaś rzu­cać zaklę­cie, nie
wie­dząc, co rzu­casz? A jeśli to było coś naprawdę wred­nego? Bóg wie,
czemu jesz­cze nas coś takiego nie spo­tkało!


Ethan stuk­nął go w ramię.


– Pani wylu­zuje, pani Lin­coln.


Link posłał mu paskudne spoj­rze­nie, które zresztą się Etha­nowi nale­żało.
Po pro­stu nic gor­szego nie można byłoby Lin­kowi powie­dzieć.


Spo­koj­nie.


Koleś, weź się opa­nuj.


– Lena wie co robi. – Ridley posta­rała się, żeby zabrzmiało to
prze­ko­nu­jąco.


Jeśli będzie to powta­rzać, może w końcu sta­nie się prawdą, pomy­ślał
Link.


– Ridley ma rację. Wszystko gra. Nic się nie stało. Nie ma powodu
pani­ko­wać. – Liv raczej sama nie wie­rzyła w to, co mówi.


Nie wyglą­dało na to, żeby Lenie było przez to lżej.


– Cóż, Więź już raczej nas połą­czyła. Widzi­cie? Coś się dzieje. –
Wska­zała na ogni­sko.


Tam, pod kop­czy­kiem sza­rego popiołu i drew, roz­pul­so­wało się dziwne
świa­tło. Lena się schy­liła, zdmu­chu­jąc popiół.


Pozo­stało po nim sześć roz­ża­rzo­nych do sino­ści węgiel­ków.


– Piękne – oznaj­miła Liv.


Na ich oczach, węgielki – teraz bar­dziej przy­po­mi­na­jące kule – wzbiły
się w powie­trze, uno­sząc się i wiru­jąc nad ogni­skiem. Boo zasko­wy­czał u stóp Leny.


– Łaa – powie­dział Link.


Lena coraz bar­dziej przy­bli­żała palec, aż wresz­cie błę­kitne kule
roz­pry­sły się w desz­czu iskier i znik­nęły.


– O to cho­dziło? Taki finał? – Ethan przy­pa­try­wał się doga­sa­ją­cym
węgiel­kom.


– Nie mam poję­cia. – Lena chwy­ciła patyk i zaczęła nim son­do­wać popiół.


– Spójrz. Jesz­cze się iskrzy. – Liv też się przy­bli­żyła.


Lena pal­cami roz­grze­by­wała gorący popiół.


– Jest. – Coś z niego pod­nio­sła. – Sześć takich. Po jed­nym dla każ­dego z nas.


– Co to takiego jest? – Ethan wytrzesz­czył wzrok. Pozo­stali też. Cze­goś
takiego nie widy­wało się co dzień, ani w hrab­stwie Gatlin, ani ni­gdzie
indziej w świe­cie śmier­tel­ni­ków. Na dłoni Leny leżał nie­wielki
pier­ścień, sub­telny i przej­rzy­sty. Z odle­gło­ści wyda­wało się, że jest
wyko­nany z deli­kat­nie dmu­cha­nego szkła.


Lena wsu­nęła pier­ścień na palec. Paso­wał dosko­nale, a w jego wnę­trzu na
krótko roz­ja­rzyło się świa­tło, by zaraz zga­snąć.


– Bierz­cie. Nie zaboli. – Mówiąc to, przy­glą­dała się swemu pal­cowi.


Ethan się­gnął po pier­ścień, ale się zawa­hał.


– Tak myślisz.


– Ja to wiem – spro­sto­wała Lena. – Cały sens zaklę­cia wią­żą­cego to
wła­śnie ochrona. – Nie zabrzmiało to jed­nak zbyt pew­nie.


Ethan nabrał tchu i wsu­nął jeden z pier­ścieni na palec. John poszedł w jego ślady, potem Liv.


Rid nie­spiesz­nie zro­biła to samo.


Pięć pier­ścieni zdo­biło więc pięć dłoni. Szó­sty na­dal jarzył się w popiele. Cze­kał.


– Hej, facet. – Ethan szturch­nął Linka łok­ciem. – Weź go.


– Chwi­leczkę, Frodo. Muszę to prze­my­śleć. – Link prze­cze­sał włosy
dło­nią.


– Serio? Znów się zaczyna? – John pokrę­cił głową.


Wystar­czyło jed­nak zale­d­wie jedno spoj­rze­nie Rid i szó­sty pier­ścień
tra­fił na miej­sce, zanim Link zdą­żył jesz­cze coś powie­dzieć.


***


Wła­ści­wie to Ridley całą tę histo­rię z pier­ście­niami uwa­żała za jakąś
głu­potę. Nakło­niła Linka, żeby go wło­żył nie po to, by zado­wo­lić
kuzynkę. Szcze­rze mówiąc, nijak do niej nie tra­fiała kon­cep­cja pre­sji
grupy, o któ­rej śmier­tel­nicy bez­u­stan­nie roz­pra­wiali. Któż zro­biłby coś
tylko dla­tego, że inni tego od niego ocze­kują? Ile­kroć ktoś od niej
ocze­ki­wał okre­ślo­nych zacho­wań, z miej­sca myślała o cał­ko­wi­tym ich
prze­ci­wień­stwie.


Rów­nież w przy­padku pier­ścieni więzi.


Bio­rąc jed­nak pod uwagę krót­kie dzieje jej przy­ja­ciół z hrab­stwa Gatlin,
Ridley wolała nie ryzy­ko­wać. Pio­run nie ude­rza dwa razy w to samo
miej­sce. Wia­domo to zarówno Obda­rzo­nym, jak i śmier­tel­ni­kom z hrab­stwa
Gatlin.


A także Ridley.


Jeżeli jakiś durny pier­ścień od Istoty Natu­ral­nej miał uchro­nić ją od
złego, będzie go nosiła. Nosi­łaby takie na wszyst­kich pal­cach, gdyby
miały pomóc jej wyka­ra­skać się z kło­po­tów, w jakie się tego lata
wpa­ko­wała.


Dla całej reszty jutro miała się zacząć przy­szłość. Ridley przy­mie­rzała
się do próby naprawy swej prze­szło­ści.
  
ROZ­DZIAŁ 3


Master of Pup­pets


W cie­niu pod­ziemi wszystko może się wydać
złe.


Tak wła­śnie sobie pomy­ślał gość, sto­jący na sta­reń­kim pero­nie
nowo­jor­skiego metra. Miał osiem­na­ście lat i na­dal wzdra­gał się przed
scho­dze­niem tutaj. Ruchem głowy odrzu­cił przy­dłu­gie kosmyki barwy
kar­melu, opa­da­jące na cęt­ko­wane zło­tem oczy.


Tu na dole odróż­nie­nie mroku od Ciem­no­ści oka­zuje się nie­moż­liwe, nawet
dla takiej Istoty Ciem­no­ści jak ja.


A Len­nox Gates był Istotą bar­dzo Ciemną.


Bla­dej dziew­czyny, sie­dzą­cej na skraju peronu po dru­giej stro­nie torów,
nie drę­czyły te same pyta­nia egzy­sten­cjalne. Kuląc się w dopa­so­wa­nej
kurtce z czar­nej skóry, prze­szy­tej uko­śnymi pasami, wyglą­dała jak
kry­mi­na­listka z przy­szło­ści. Włosy miała zgo­lone do kilku cen­ty­me­trów,
jeśli nie liczyć bole­śnie błę­kit­nego grze­bie­nia, bie­gną­cego przez śro­dek
głowy. Nie­win­ność malo­wała się tylko na jej dzie­cię­cej buźce.


Nie­bez­pieczna, a zara­zem nie­winna.


Len­nox pomy­ślał o jej przy­szło­ści. Wolałby tego nie widzieć, nie
potra­fił się jed­nak powstrzy­mać przed wychwy­ty­wa­niem tego typu spraw,
ile­kroć przy­pad­kowo spoj­rzał w ogień, na zapa­loną świecę lub nawet
pło­myk zapal­niczki. Jej przy­szłość, jak wiele innych, przy­cho­dziła do
niego roz­bły­skami, niczym z lampy w apa­ra­cie foto­gra­ficz­nym, z wielką
szyb­ko­ścią zale­wa­jąc go roz­sza­la­łym poto­kiem infor­ma­cji. Oglą­dał udrękę
i winę, krew i zdradę.


Miłość.


Tę nekro­mantkę Ciem­no­ści cze­kała jazda bez trzy­manki.


Oparta o prze­su­niętą ławkę, o oczach mlecz­no­bia­łych i mato­wych, nie zaś
zło­tych, jak zazwy­czaj u Istoty Ciem­no­ści, nie spra­wiała wra­że­nia
świa­do­mej. Źle się czuł z tą ich umową, choć prze­cież przy­stała na ten
kon­trakt. Sama zapro­po­no­wała, by ze wzglę­dów bez­pie­czeń­stwa wyma­zy­wać to
z jej umy­słu. Jak całe mnó­stwo nekro­man­tów, nie chciała wie­dzieć, co
mówiła ani kto przez nią mówił. Dziew­czy­nie nic z tego nie pozo­sta­nie w pamięci, jemu za to wszystko – każda nudna, zmar­no­wana chwila.


Czemu wraz ze wszyst­kim, co mi zosta­wiono, musia­łem odzie­dzi­czyć też
ten syf?


Pier­ścień świec, oka­la­jący ją z trzech stron, spa­lił się doszczęt­nie,
pozo­sta­wia­jąc kałuże wosku. Ku jej bla­dej twa­rzy wędro­wały spi­rale dymu.
Nogi zwi­sały z kra­wę­dzi peronu, bez­wied­nie wybi­ja­jąc nie­znany rytm.


Dobrze, że ten tor jest nie­czynny, pomy­ślał Len­nox. Gdyby nad­je­chał
pociąg, mogłaby – nekro­mantka czy nie – stra­cić nogi. Choćby była nawet
naj­lep­sza, w tym sta­nie nie zdo­ła­łaby się uchro­nić. Zdana była na niego,
a jemu nie wolno było o tym zapo­mnieć.


Ryzyko wpi­sane w jej fach.


Z wewnętrz­nej kie­szeni czar­nego tren­cza wyjął cygaro i zasta­no­wił się
nad nim. Nie zno­sił zapa­chu cygar – a już tego gatunku szcze­gól­nie.


Ryzyko wpi­sane w mój fach.


Przy­pa­try­wał się cygaru, jakby chciał, żeby znik­nęło – jakby chciał
znik­nąć wraz z nim. Tego jed­nak nie mógł zro­bić. Był ostat­nim z rodu i cze­kało go coś do zro­bie­nia, choćby i nie chciał brać w tym udziału.


Czy któ­ry­kol­wiek z nas rze­czy­wi­ście panuje nad swym prze­zna­cze­niem?
Może, gdy o to idzie, jeste­śmy jed­nak rów­nie bez­radni, jak ci mali
śmier­tel­nicy.


Z dru­giej strony toru dobiegł go dźwięk. Dziew­czyna wkrótce się obu­dzi.
Nie miał czasu na uża­la­nie się nad sobą.


Był czas na ofiarę.


Dla­tego wycią­gnął rękę z cyga­rem przed sie­bie, pod­no­sząc głos.


– Bar­ba­do­skie. Twoje ulu­bione. Dał­bym jedno tej two­jej
obeah1, ale nie wydaje mi się, że by to doce­niła. – Zapa­lił
cygaro, pozwo­lił, by zapałka się dopa­liła, i upu­ścił ją na tory. Unik­nął
bez­po­śred­niego spoj­rze­nia nie tylko na pło­mień, ale i na zapa­lone
cygaro. Ogień spra­wiał, że widział rze­czy, któ­rych wolał nie oglą­dać.


– Rozu­miem, że pra­gniesz roz­ma­wiać. Oto jestem. Czego ode mnie chcesz?


Popa­trzył na dziew­czynę po dru­giej stro­nie torów.


Na­dal była nie­przy­tomna, ale pod­nio­sła głowę, led­wie dotarł do niej dym
cygara, i otwo­rzyła usta jak mario­netka. Głos, który się z nich dobył,
nale­żał do sta­rego męż­czy­zny – niski i gro­bowy, z wyraź­nym akcen­tem
Połu­dniowca.


– Tym, czego chcę, jest pomsta za honor mej rodziny. Mój dług krwi
bowiem domaga się spłaty.


Jego dług krwi? Po tym, ile krwi prze­lał?


Len­nox posta­rał się, by w jego gło­sie nie dało się odczuć zło­ści.


– Mówi się, że ci, któ­rych obciąża wina, płacą po wie­le­kroć. Płacą nawet
ich przy­ja­ciele. Twoja rodzina otrzy­mała to, co się jej nale­żało. A przy­naj­mniej ty otrzy­ma­łeś.


– Kto tak twier­dzi? – Twarz dziew­czyny wykrzy­wił szy­der­czy gry­mas.


– Ja – odparł zimno Len­nox.


– Prze­myśl to jesz­cze, chłop­cze.


Ostroż­nie, pomy­ślał Len­nox. Może i jest mar­twy, ale wciąż groźny.


Posłał opę­ta­nej dziew­czy­nie prze­czący ruch głowy.


– Zro­bi­łem, o co pro­si­łeś. Nada­łem bieg pew­nym wyda­rze­niom. Stoję, jak
rzekłby Homer, po kolana pośrodku stosu kości i butwie­ją­cych
skór2. – Strzą­snął popiół z cygara, nawet nie pod­no­sząc go do ust.
– Rad jestem, że moja matka tego nie widzi.


– Tym bym się nie przej­mo­wał. Two­jej mamuśki ni­gdy nie obe­szło, co
wypra­wiasz.


– Zabra­kło jej oka­zji – uciął Len­nox. – Zadba­łeś o to. – Tor­tu­ru­jąc
ją.


– Ja zadba­łem o wszystko. – Dziew­czyna poświę­ciła chwilę na upa­ja­nie się
dymem, po czym uśmiech­nęła się okrut­nie. – Two­jemu dziełu do końca
jesz­cze daleko.


Len­nox miał ochotę cisnąć w nią tym cyga­rem.


W niego.


– Koło Losu wszyst­kich nas zmiaż­dży. Nie tak się mówi, star­cze? – Len­nox
potrzą­snął głową. – To nie­bez­pieczna sprawa. Jed­no­cze­sne inge­ro­wa­nie w losy tylu ludzi. Pewien jesteś, że warto?


– Nie bądź tchó­rzem jak twój ojciec – wymam­ro­tała dziew­czyna. – Doko­nam
swo­jej zemsty.


Len­nox jedy­nie się uśmiech­nął.


– Skoro tak mówisz. – Ojciec powi­nien był cię zabić, póki miał oka­zję.


– Czego się szcze­rzysz, chłop­cze? – wark­nęła dziew­czyna poprzez mrok. –
Dopóki nie zaznam spo­czynku, ty rów­nież nie poznasz spo­koju.


Len­nox zakre­ślił cyga­rem dzie­lące ich powie­trze.


– Rad jestem, że prze­cho­dzimy do gróźb. Zaczy­na­łem czuć się cokol­wiek
lek­ce­wa­żony.


– To wię­cej niż groźba. Obiet­nica. Sam jej dopil­nuję. Tej i jesz­cze
wielu innych.


Istota Ciem­no­ści unio­sła brew.


– Nic dziw­nego, że wyro­słem na wzo­ro­wego oby­wa­tela. Wyra­sta­łem prze­cież
w tak prze­mi­łym śro­do­wi­sku.


– Nie jesteś z mojej krwi – wyrzu­ciła z sie­bie poru­szana cudzą mocą
dziew­czyna.


– Chwała bogu. – Len­nox był już zmę­czony tym star­cem. Nawet śmierć nie
uczy­niła jego obec­no­ści lżej­szym brze­mie­niem. – Czemu do tej pory nie
ruszy­łeś dalej? Nie prze­sze­dłeś? Całe życie ci upły­nęło na wyrów­ny­wa­niu
rachun­ków ze wszyst­kimi, któ­rych napo­tka­łeś. Jesz­cze ci się nie
znu­dziło?


– Ni­gdzie się nie wybie­ram, chłop­cze – zawar­czała. – Chcę, żeby wszy­scy
zgi­nęli. Nie tylko ręka, która kie­ro­wała ostrzem. Nie tylko zdrajca,
który mnie tam przy­wiódł. Wszy­scy, któ­rzy dopro­wa­dzili ich do tego
punktu, do tam­tej godziny owego dnia.


– Wszy­scy?


– Do ostat­niego. Nie masz pro­ble­mów ze słu­chem? Bo chcę wyra­zić to
naj­pro­ściej, jak można. Ty. Zabi­jesz ich. Dla mnie.


Len­nox spoj­rzał w głąb torów. Niczego tam nie było, jedy­nie ciem­ność.


Jaki wła­ści­wie miał wybór?


Jeśli dobrze się przyj­rzeć, odpo­wiedź była tylko jedna. Zawsze jedna i ta sama. Wes­tchnął.


– Zro­bię, co w mojej mocy.


Dziw­nie zabrzmiały w jego ustach te słowa, zupeł­nie jakby wypo­wie­dział
je ktoś inny.


– Mam uznać to za potwier­dze­nie?


– W imię honoru rodziny.


Nekro­mantka uśmiech­nęła się, uno­sząc ręce.


– Moja rodzina jest ci wdzięczna.


– Mówi­łem o mojej, nie o two­jej – obu­rzył się Len­nox. – Nie pochle­biaj
sobie.


– Ależ nasze rodziny tak były sobie bli­skie, Len­nok­sie – roz­brzmiało w tunelu. – Nie­mal nie dałoby się roz­róż­nić, gdzie koń­czyła się jedna, a zaczy­nała druga.


Ja potra­fię, pomy­ślał Len­nox.


Rzu­cił na tory pustą ksią­żeczkę po zapał­kach. Na szkar­łat­nej okładce
wydru­ko­wane było sześć liter. Jedno słowo.


SYRENA.


Dziew­czyna po dru­giej stro­nie torów osu­nęła się jak szma­ciana lalka.
Stary odszedł. Len­nox, choć oglą­dał to już wie­lo­krot­nie, wciąż jesz­cze
czuł się nie­swojo. Odcze­kał tyle, by się upew­nić, że nekro­mantka cał­kiem
z tego wycho­dzi.


Rano się pocho­ruje. Pocho­ruje się i będzie cuch­nęła cyga­rami. Trzeba
będzie moc­niej popra­co­wać, by o tym wszyst­kim zapo­mniała. Moż­liwe, że
jej wypłata odro­binę się powięk­szy. Trudno było winić ją za to, że
nad­zwy­czaj dobrze nawią­zy­wała kon­takt z mar­twymi psy­cho­pa­tami, zwłasz­cza
że mię­dzy innymi dla tej przy­czyny była tak cenna.


Znowu ryzyko zawo­dowe.


Len­nox poszedł stam­tąd, nik­nąc w głęb­szym mroku. Zawsze cze­kała na niego
głęb­sza ciem­ność. Całe życie spę­dzał w cie­niu.


Nic nie mógł pora­dzić na to, że roz­ta­czał go wokół sie­bie.



  
    	
      
    Okre­śle­nie wywo­dzące się z języka aszanti (Afryka Zachod­nia) i ozna­cza­jące „czar­no­księ­stwo”. Przy­jęło się też jako nazwa prak­tyk
magicz­nych czar­no­skó­rej lud­no­ści wysp Morza Kara­ib­skiego, pokrew­nych
voodoo i san­te­rii. Tutaj raczej jako okre­śle­nie pośred­nika pomię­dzy
świa­tami żywych i umar­łych. ↩



    	
      
    Nawią­za­nie do Ody­sei Homera i opi­sy­wa­nej w niej Wyspy Syren. ↩



  


  
ROZ­DZIAŁ 4


Lear­ning to Fly


Tego, że ostat­nia spa­lona pianka wpa­dła w ogień, nie docze­kało ani żadne ze śmier­tel­ni­ków, ani nikt z Obda­rzo­nych.
Jedy­nie oba hybry­dowe inkuby przy­pa­try­wały się, w opie­kuń­czym mil­cze­niu,
jak czworo ich przy­ja­ciół śpi na biwaku.


Ridley, odpły­wa­jąc w sen, sły­szała jesz­cze, jak sobie poszep­tują.
Ostat­nią przy­tomną myśl poświę­ciła Lin­kowi, upew­nie­niu się, że jest tam
z nimi.


Jak za daw­nych dni.


Potem sny Ridley prze­peł­niły się odle­głymi wspo­mnie­niami. Nie myślała o poże­gna­niach ani o chłop­cach, ani też o pier­ście­niach z węgiel­ków. Nie
wie­działa, że zaczęło się już wcie­la­nie w życie pla­nów groź­niej­szych niż
jaki­kol­wiek ogień – i nie­skoń­cze­nie bar­dziej nie­straw­nych niż naj­słod­sze
pianki.


Skąd mia­łaby to wie­dzieć?


Spała więc, śniąc o spra­wach bar­dziej nie­sa­mo­wi­tych niż pier­ście­nie.
Dziw­niej­szych nawet niż nie­ja­sne zaklę­cie – na zawsze wią­żące syrenę,
Istotę Natu­ralną, straż­niczkę, prze­wod­nika i dwa inkuby – pod let­nim
księ­ży­cem w pełni, w hrab­stwie Obda­rzo­nych.


Peł­nia księ­życa sprzy­jała magii.


Magii i wspo­mnie­niom.


***


Jasno­włosa dziew­czynka sie­działa wci­śnięta mię­dzy powy­krę­cane gałę­zie
naj­star­szego dębu na tere­nach osła­wio­nej plan­ta­cji Raven­wood, czy­ta­jąc
księgę, znacz­nie od niej star­szą. Choć dziew­czynka oplo­tła kości­stymi
nogami pokrytą korą gałąź, grub­szą od jej talii, nie było to
naj­bez­piecz­niej­sze miej­sce ani dla małej dziew­czynki, ani dla wiel­kiej
księgi.


– Wiesz, Rid, że nie powin­naś tego czy­tać – zawo­łał z dołu dziew­częcy
głos.


– Malu­chu – zakpiła Ridley, nawet nie pod­no­sząc wzroku znad księgi. –
Wiesz, że nie powin­naś sobie sama zmie­niać pie­luch.


– Cio­cia Del złoi ci skórę, gdy odkryje, że znów wykra­dasz jej coś z szafy – krzyk­nęła Lena, bły­ska­jąc jasno­zie­lo­nymi oczami i potrzą­sa­jąc
gęstwą czar­nych loków, bez­pieczna pośród traw pod drze­wem.


– Papużko – odparła Ridley, prze­wra­ca­jąc kolejną stronę. – Gdzie masz
ogo­nek?


Stro­nice były tak wiel­kie, że kiedy z tru­dem je odwra­cała, ocie­rały się
o jej sprane dżinsy, gro­żąc podar­ciem. Grzbiet księgi dłu­go­ścią nie­mal
dorów­ny­wał jej wła­snemu.


– To twój pogrzeb. – Powie­dziaw­szy to, Lena rzu­ciła się na trawę,
wycią­ga­jąc z kie­szeni notes oraz pióro. Zdjęła z niego nakrętkę, z wes­tchnie­niem znaj­du­jąc w swym bru­lio­nie pustą stronę. – Dobra,
zaczy­naj. Co się tam dzieje, Rid?


– Mam tu sta­tek, Leno Fasolko. – Ridley bez­myśl­nie nawi­nęła na palec
złoty loczek.


– Nie nazy­waj mnie tak. I…?


– I trzy syrenki. Cho­ciaż to nie syrenki, bo mają skrzy­dła. One
śpie­wają, a przy­naj­mniej jedna. Inna gra na jakimś dziw­nym fle­cie. A ostat­nia na małej zło­tej har­fie.


Na oczach Ridley posta­cie na stro­nie czyn­nie odtwa­rzały tę opo­wieść,
zgod­nie z jej opi­sem.


– Dalej, Rid – wes­tchnęła Lena, z roz­iskrzo­nymi oczyma. – Opo­wiedz
resztę.


W pole widze­nia wpły­nął sta­tek. Praw­dziwy, z żaglami. Pośród fal i szkie­rów.


– Są mary­na­rze. I wycho­dzą powi­tać syrenki. Uwa­żają te syrenki za
naj­pięk­niej­sze istoty, jakie kie­dy­kol­wiek widzieli. Myślę, że chcą wziąć
je za żony. Wygląda na to, że się w nich zako­chali.


– Mmm. – Lena zachi­cho­tała pod drze­wem. – A teraz?


– Teraz syrenki śpie­wają jesz­cze gło­śniej. Czy je sły­szysz? Zamknij
oczy. – Ridley sama zamknęła oczy. Pod drze­wem jej kuzynka Lena zro­biła
to samo.


– Dasz radę?


Ze stro­nic księgi, pro­sto w twarz Ridley, powiało liryczną muzyką.
Przy­bie­rała na sile, prze­sy­ca­jąc całe drzewo har­mo­nij­nymi dźwię­kami, aż
gałę­zie zaczęły drżeć, a kilka liści poszy­bo­wało na zie­mię pod nim.


Dla Ridley nie miało to zna­cze­nia. Wyda­wało jej się, że odda­liła się o miliony kilo­me­trów.


Lena osło­niła głowę rękoma, ale liście i gałę­zie na­dal się na nią
sypały.


– Rid! Wszystko w porządku?


Ale Ridley znie­ru­cho­miała. Sie­działa, obu­rącz ści­ska­jąc księgę, z głębi
któ­rej padało na jej twarz złote świa­tło.


Muzyka była piękna, wręcz hip­no­tyczna. Aż hip­noza prze­szła w grozę.


Soprany zmie­niły się w piskliwy wrzask, a ope­rowe melo­die rów­nie dobrze
można było nazwać zgrzy­tem gwoź­dzi na kamie­niu. Ten zgiełk sta­wał się
ogłu­sza­jący, z każdą chwilą nara­stał, aż do bólu.


Ridley jesz­cze się nie poru­szyła. Nie była w sta­nie. Nie była nawet
pewna, czy oddy­cha.


Pod drze­wem Lena, naj­moc­niej jak mogła, zakry­wała dłońmi uszy.


– Prze­rwij to. Spraw, żeby ode­szło, Rid. Prze­rwij natych­miast!


Ridley zamarła.


Otwo­rzyła usta i zaraz je zamknęła, bez słowa.


Wyda­wało się jej, że wszystko, czego kie­dy­kol­wiek pra­gnęła, uwię­zione
zostało wła­śnie na tych stro­ni­cach – ale im dłu­żej ich słu­chała, tym
więk­szej nabie­rała pew­no­ści, że nic z tego mieć by nie chciała.


Smutku było tam wię­cej, niż zdo­ła­łaby znieść. Jej oczy wypeł­niły się
łzami, a palce jesz­cze moc­niej zaci­snęły się na brze­gach stro­nic.


Pieśń wzmo­gła się aż do sko­wytu. Wie­trzyk zmie­nił się w zawziętą
wichurę, opa­su­jącą krę­gami zło­to­włosą dziew­czynkę.


– Trzy­maj się, Rid!


Lena powoli pięła się w górę pnia, jedno ucho zaty­ka­jąc pal­cem, dru­gie
kry­jąc pod unie­sio­nym ramie­niem.


Wyjęła palec z ucha, wrzesz­cząc jak coś, co ich babka nazy­wała
szy­szy­morą:


– Nie sły­szę cię nie sły­szę cię nie sły­szę nic a cie­bie to już na pewno
nie!


Się­gała coraz to wyżej, aż jej palce otarły się o papier o zło­co­nych
brze­gach. Ostat­nim zry­wem ener­gii, jak naj­moc­niej, szarp­nęła księgę,
wyry­wa­jąc ją z rąk Ridley i posy­ła­jąc w dół, pod drzewo, w eks­plo­zji
jasno­błę­kit­nych iskier.


Księga wylą­do­wała w pia­chu, grzbie­tem do góry, z głu­chym hukiem.


Uci­chło.


Ridley otwarła oczy i ujrzała Lenę, pod­cią­ga­jącą się do niej.
Dziew­czynki przy­warły do sie­bie, usi­łu­jąc zła­pać oddech, sta­ra­jąc się
spo­wol­nić łomo­czące serca.


– Co to były za stwory? – Twarz Leny pobla­dła. – Nie mów, że syrenki.


– Syreny – wydy­szała Ridley. Głos miała cichy, nie­le­d­wie szep­tała. –
Nazywa się je syre­nami. Mroczne. Skrzy­dlate, szpo­nia­ste i z kłami.
Wyszar­py­wały tym mary­na­rzom serca. – W oczach miała prze­ra­że­nie. – Ja je
widzia­łam.


Lena potrzą­snęła głową.


– Ni­gdy, prze­nigdy nie chcia­ła­bym stać się taka jak one.


– Ja też nie – powie­działa Ridley. Miała w oczach coraz wię­cej
szczy­pią­cych łez.


– Nam to nie grozi. – Lena wycią­gnęła rękę i pokle­pała kuzynkę po
policzku. – Nie martw się, Rid. Bab­cia mówi, że jeśli mamy dobre serca,
to na takie wyro­śniemy. Na jasne jak blask słońca.


– Tak? A skąd wiesz, że masz dobre serce? – Z kącika oka Ridley
wydo­stała się drob­niutka mokra strużka.


– Ty masz – zapew­niła ją Lena. – Wiem to na pewno. – Wyjęła z kie­szeni
pęka­tego czer­wo­nego lizaka i podała Ridley. – Słowo.


Przez chwilę młod­sza kuzynka nie­mal wyda­wała się tą star­szą.


Dzie­liły się potem tym liza­kiem wśród gałęzi sta­rego dębu, aż wresz­cie
Ridley zapo­mniała o zgrzy­ta­ją­cych zębach, zakrzy­wio­nych szpo­nach i mary­na­rzach z wydar­tymi ser­cami.


Cał­ko­wi­cie.


Słowo.


***


Ridley obu­dziła się, pła­cząc, i nie wie­działa dla­czego. Pamię­tała, że
śniła, ale szcze­góły tego snu już zaczy­nały się roz­my­wać.


– Co jest, Rid? – Lena była tuż przy niej, obej­mo­wała ją mocno w świe­tle
poranka.


– Nic. – Usi­ło­wała zebrać myśli, ale przy­po­mi­nało to raczej uci­ska­nie
odsło­nię­tego nerwu.


– Po pro­stu nie­na­wi­dzisz poże­gnań, ty wielki kłębku sen­ty­men­tów. Tej
nocy led­wie się odzy­wa­łaś. – Lena zafra­so­wała się, moc­niej owi­ja­jąc je
obie swą wybla­kłą nie­bie­ską koł­drą. – Coś jesz­cze cię gry­zie?


– Już powie­dzia­łam. Nic takiego. – Ridley rozej­rzała się, jed­nym
spoj­rze­niem ogar­nia­jąc zga­słe ogni­sko i porzu­cone koce. Jedy­nie Ethan
się ucho­wał, z twa­rzą na wpół wci­śniętą w sierść Boo. – Gdzie są
wszy­scy?


– Link miał jesz­cze przed sobą pako­wa­nie. Liv i John także.
Powie­dzia­łam, żeby cię nie budzili. – Lena się uśmiech­nęła. – Zna­jąc
cie­bie.


Ridley odczuła ulgę.


Lena odgar­nęła za ucho Ridley jej długi różowy kosmyk.


– Wiesz, jesz­cze nic stra­co­nego. To, że nie skoń­czy­łaś z nami szkoły,
nie ozna­cza jesz­cze, że jej wcale nie skoń­czysz. Mogła­byś zro­bić dyplom,
cho­dząc do wie­czo­rówki…


Matko wszel­kich świę­to­ści tego świata…


Rid wpiła się w prze­gub Leny pię­cioma szty­le­tami poły­skli­wych paznokci.


– Chwi­lu­nia. Czyż­byś suge­ro­wała, że drę­czy mnie, iż nie ukoń­czy­łam
liceum Sto­ne­wall Jack­son? Resztki rozumu ci ode­brało?


Lena deli­kat­nie uwol­niła swą rękę od Ridley.


– Wyda­jesz się po pro­stu jakaś nie­swoja.


Rid się wście­kła.


– Chcesz powie­dzieć, że nie ma we mnie nic z ozię­błej wiedźmy? A może
jest? Bo jak ostat­nio spraw­dza­łam, było.


– Ridley.


– Nie wiem, czemu wszyst­kim w Gat-dziu­rze tak ciężko zapa­mię­tać, że nie
jestem jak oni. Jestem syreną bez serca.


– Masz serce. – Lena trzy­mała się kon­kre­tów. Mogły, w myśl pra­gnień
Ridley, po raz kolejny ode­grać tę roz­mowę, a ona i tak w tej jed­nej
spra­wie wciąż obsta­wa­łaby przy swoim.


– Skąd wiesz? – spy­tała Ridley tak żało­śnie, jak żało­śnie się czuła.


– Wiem to na pewno. – Lena poca­ło­wała kuzynkę w poli­czek. – Zaufaj mi.


Wła­ści­wie Ridley nikomu nie ufała. Gdyby jed­nak miała zaufać, to przede
wszyst­kim kuzynce.


Sie­działy potem dłuż­szą chwilę w mil­cze­niu, ramię w ramię.


– Słowo? – szep­nęła Ridley. Zła była na sie­bie, że przy­wo­łuje to
pyta­nie; że w takiej chwili pękła. Jak zawsze dotych­czas.


– Słowo – odszep­nęła Lena, się­ga­jąc do kie­szeni bluzy dre­so­wej i wycią­ga­jąc z niej zie­lo­nego lizaka.


– Zie­lony?


– Zmiany są dobre. Odro­binę oży­wiają.


Ridley przy­jęła lizaka i zama­chała nim kuzynce przed nosem.


– Ty rebe­liantko. – Pod­nio­sła się, z tru­dem pro­stu­jąc dłu­gie, gołe nogi.
– Dobra, to ja spa­dam. – Na tyle wła­śnie potra­fiła się zdo­być Rid,
żegna­jąc się ze swą jedyną praw­dziwą przy­ja­ciółką.


– Wiem – powie­działa Lena. Zawsze wszystko wie­działa. Co Rid powie… i czego by nie mogła. Wycią­gnęła rękę z klu­czy­kami do samo­chodu. – Wła­śnie
rzu­ci­łam Mani­fe­sto. Stoi na rogu.


Ridley pokrę­ciła głową.


– Jesteś dobra.


– Wiem. – Lena wzru­szyła ramio­nami, z iskier­kami w oczach.


– Poże­gnaj ode mnie Ethana. I dobrze się spra­wuj, kuzy­neczko. – Ridley,
wbrew wszyst­kiemu, się uśmiech­nęła.


– Zawsze to robię. Jestem ta dobra, pamię­tasz?


Ridley ni­gdy o tym nie zapo­mi­nała.
  
ROZ­DZIAŁ 5


Sweet Child o’Mine


Prysz­nic i prze­bra­nie się zmie­niły wszystko
na lep­sze.


Dokład­niej: prysz­nic, kimono vin­tage z różo­wego jedwa­biu, por­cja gorą­cej
cze­ko­lady, ostatni szlif przy pomocy pomadki do ust Cha­nel Rouge Allure
Inca­de­scente – innymi słowy, Syre­niej Czer­wieni – i ulu­biona sukienka
Rid, ban­da­żowa z kolek­cji Herve Leger.


Mun­dur polowy syreny.


Czas robić swoje, pomy­ślała Rid.


Jak tylko czer­wony mini cooper zje­chał ze wzgó­rza i drogą numer 9
wje­chał do mia­steczka, nastrój Ridley się popra­wił. Led­wie zoba­czyła
Linka, mogła stwier­dzić, że nie tak znów wiele trzeba, żeby mu odbiło. Z powo­dów oczy­wi­stych, jak przy­pusz­czała. Nie wspo­mi­na­jąc o różo­wej
podomce w tona­cji pepto-bismolu, którą jed­nemu z tych powo­dów zda­rzyło
się tego ranka przy­wdziać.


– Wesleyu Lin­col­nie! Ten śmieć nie będzie ci potrzebny w Geo­r­gia Col­lege
pod wezwa­niem Odku­pi­ciela. – Pani Lin­coln stała na pod­jeź­dzie, usi­łu­jąc
wyrwać Lin­kowi pla­kat z Gwiezd­nych wojen. – Wła­ści­wie w Geo­r­gia
Col­lege nie będzie ci potrzebne nic z tego, czym zagra­ci­łeś swój pokój.


Sfru­stro­wany Link moc­niej chwy­cił swój pla­kat. Rzęch był już nie­mal
zapa­ko­wany, ale powi­nien być już od godziny w dro­dze. Ridley lepiej niż
kto­kol­wiek inny wie­działa, że takie uże­ra­nie się z matką o każdą figurkę
super­bo­ha­tera było dla Linka ist­nym pie­kłem.


– Och, daj spo­kój, mamo. To moje rze­czy. I to ja się wypro­wa­dzam.
Chcesz, żebym się spóź­nił do tak zacnego col­lege’u?


Odpo­wie­dzią pani Lin­coln było wyszarp­nię­cie pla­katu w górę, poza zasięg
Linka, tak, żeby się jej podarł.


– Mamo!


Tę wła­śnie chwilę Ridley wybrała na swoje wej­ście.


– Jak uro­czo pani wygląda, pani Lin­coln! Mam na myśli to, jak wspa­niale
pani podomka współ­gra z papi­lo­tami. – Ridley ni­gdy nie udało się nie
roz­draż­nić mamy Linka. Spo­koj­nie można było nazwać to jej spe­cjal­no­ścią.
Podob­nie jak przy­pra­wia­nie lica pani Lin­coln o pewien szcze­gólny odcień
czer­wieni, zazwy­czaj zastrze­żony jedy­nie dla sta­rych bura­ków i opa­lo­nych
ze szcze­ciny świń.


Ulga, jaką Link poczuł na widok Rid, wydała się tak wielka, że
dziew­czyna pomy­ślała, iż chło­pak się prze­ła­mie i zasy­pie ją poca­łun­kami.


Popa­trzyła jed­nak na jego matkę i zmie­niła zda­nie.


Pani Lin­coln kipiała ze zło­ści.


– Czyżby to ta mąci­cielka? Sądzisz, że porad, czym okryć ciało, dane mi
od Boga, ocze­kuję wła­śnie od takiej jak ty, bez­wstyd­nej, nader skąpo
ubra­nej nie­rząd­nicy?


Rid natych­miast przyj­rzała się w myślach swym się­ga­ją­cym ud
musz­kie­ter­kom i sukience bez ple­ców – któ­rej do praw­dzi­wie ban­da­żo­wej
bra­ko­wało co naj­mniej kilku ban­daży – i zama­chała dłu­gim czer­wo­nym
paznok­ciem.


– No, no. Żadna hańba być ladacz­nicą. Nie sły­szała pani? W Bia­łym Domu
zasiada demo­krata.


Pani Lin­coln dech zaparło.


Ridley się uśmiech­nęła. Nastrój jej się popra­wiał. Dobrze było uże­rać
się ze śmier­tel­nymi. Gim­na­sty­ko­wać koparę.


Bycie zacną Ridley tak potra­fiło znu­dzić, że cza­sem kor­ciło ją, by
zdo­być nowych przy­ja­ciół tylko po to, by mogła ich potem porzu­cić.


– Rid, daruj sobie. – Link odwró­cił się do mamy, wyj­mu­jąc jej z ręki
pla­kat. – Rid przy­je­chała się poże­gnać. Mogła­byś jej tro­chę odpu­ścić,
wie­dząc, że nie wybiera się ze mną do Geo­r­gia Col­lege. Zwłasz­cza że sama
zasy­pa­ła­byś tam­tej­szą komi­sję listami, by mieć pew­ność, że do tego nie
doj­dzie.


Pani Lin­coln narzu­ciła swej twa­rzy uśmiech.


– Nie, na pewno tam nie trafi. Led­wie posta­wi­łaby nogę na
chrze­ści­jań­skiej uczelni, spło­nę­łaby żyw­cem, zapa­mię­taj to sobie.


– Jezus miłuje wszyst­kich, mamo.


Pani Lin­coln wil­kiem spoj­rzała na Ridley.


– Oto stoi tu dzie­cię, o któ­rym Jezus zapo­mniał.


Link usil­nie sta­rał się zacho­wać powagę. Nic nie roz­wście­czało jego
matki pod­czas kłótni bar­dziej niż uśmiech i pyskówki.


– O tym nie wie­dzia­łem. Z jakie­goś powodu powie­rzyli tę szkołę
Odku­pi­cie­lowi.


– Zapew­niam cię, jej to nie doty­czy. Nie pró­buj nawet do niej dzwo­nić. –
Pani Lin­coln nie­mal już pur­pu­ro­wiała.


– To naprawdę nie twój biz­nes – Link wyraź­nie się nadą­sał.


– Możesz zało­żyć się o duże lody, że mój. Osta­tecz­nie to ja kie­ruję
twoim biz­ne­sem, Wesleyu Lin­col­nie.


– Przy­je­cha­łam tylko po to, by się z tobą poże­gnać – powie­działa Ridley,
słodka jak cukie­re­czek.


Trzy­mać się planu.


Ridley przy­je­chała odzy­skać swego chło­paka i zamie­rzała do tego
dopro­wa­dzić.


Link wycią­gnął do niej rękę. Popa­trzyła na nią.


– Strza­łeczka? I niby co, według cie­bie, mam zro­bić?


– Chyba się poże­gnać. Tak powie­dzia­łaś. – Się­gnął po jej dłoń,
uśmie­cha­jąc się i pusz­cza­jąc oczko. – Do widze­nia, Rid. Miło było cię
poznać.


Ridley podała mu rękę. Oczy pani Lin­coln zwę­ziły się. Ridley
przy­cią­gnęła Linka do sie­bie, wzięła w dło­nie jego twarz. Prze­chy­liła
głowę i poca­ło­wała go tak mocno, że prze­szły go ciarki, a twarz
poczer­wie­niała.


Nie­mal tak, jak jego matce.


Był to ten rodzaj poca­łunku, który roz­sła­wił syreny, ten sam, który
przy­pra­wiał o odrę­twie­nie moc­niej niż cała armia os – i po któ­rym
czło­wiek zapo­mina, jak się nazywa i co go czeka. Taki, po któ­rym żeglarz
kie­ro­wał swój sta­tek pro­sto na skały.


I to jemu potrzebne byłyby ban­daże, pomy­ślała Rid z nie­małą
satys­fak­cją. A w każ­dym razie z dumą ze swego kunsztu. Nie na darmo
latami ćwi­czyła język na wiśnio­wych liza­kach.


Potem Ridley – rów­nie szybko, jak przy­gar­nęła Linka – ode­pchnęła go,
ciężko dyszą­cego i coś tam duka­ją­cego. Gdy się od niego odsu­nęła,
wyda­wał się bli­ski omdle­nia.


– No, to cześć – powie­działa słodko.


Link poko­le­bał się do swego samo­chodu. Matka poszła za nim,
roz­po­ście­ra­jąc ręce, zaraz je jed­nak opu­ściła, znie­sma­czona.


– No, Wesleyu Lin­col­nie, uszczę­śli­wiło cię to? Jaka matka uca­ło­wa­łaby
swo­jego syna po tak obmier­z­łym popi­sie? – wark­nęła. – Wróć lepiej do
domu i prze­myj sobie usta, bo ni­gdy już będę w sta­nie cię uca­ło­wać.


– Och, ale byłby wtedy wstyd – mruk­nęła Ridley.


Pięć minut póź­niej Rid, sto­jąc na chod­niku, oglą­dała odjazd Rzę­cha, w ślad za któ­rym popły­nęły w powie­trzu brzmie­nia zespołu The Who – jej
zda­niem, było to chyba Teenage Waste­land – niczym ostat­nie akordy
muzyki do filmu o kijo­wym życiu Linka w Gatlin.


Pani Lin­coln sią­kała nosem, wycie­ra­jąc oczy chustką.


Ridley pokle­pała ją po ple­cach.


– Cóż, mamo, ja chyba też już się powin­nam zbie­rać. – Pochy­liła się do
policzka pani Lin­coln i zło­żyła na nim gło­śny poca­łu­nek, pozo­sta­wia­jąc
ślad czer­wieni. – Nie ma pani nic prze­ciwko, pani L., że tak się
zwra­cam? Skoro pisane jest nam któ­re­goś dnia stać się rodziną. – I nachy­liw­szy się nad kobietą, która nie­na­wi­dziła jej bar­dziej niż
wszyst­kich zaka­za­nych ksią­żek z Biblio­teki Hrab­stwa Gatlin razem
wzię­tych, dodała: – Wie pani, że on oszczę­dza na obrączki?


Pani Lin­coln nie­mal zanie­mó­wiła.


– Zabie­raj się z mojej pose­sji, tania lata­wico.


Ridley zama­chała pal­cami, wciąż mając na ręku pier­ścień więzi. A to
niby co? Nie mogła się oprzeć wywar­ciu odro­biny syre­niej pre­sji na
odpy­cha­ją­cej matce Linka.


Pani Lin­coln cał­kiem spur­pu­ro­wiała, wbrew chę­ciom jed­nak nie potra­fiła
wydu­sić z sie­bie żad­nego okro­pień­stwa.


Ridley się uśmiech­nęła.


– Też cię kocham, mamo. Nie mogę się docze­kać, kiedy odzie­dzi­czę twoją
zna­ko­mitą por­ce­lanę. – Posłała pani Lin­coln całusa i prze­szła przez jej
naj­pięk­niej­szą rabatę, każ­dym kro­kiem roz­rzu­ca­jąc zie­mię.


Wsia­dła do swo­jego mini i zjeż­dża­jąc w dół drogi numer 9, cały czas się
śmiała, pod­czas gdy jej różowa apaszka rado­śnie powie­wała na wie­trze.


***


Kiedy Ridley wresz­cie dogo­niła Rzę­cha, par­ko­wał na sta­cji BP na skraju
mia­sta, a Link stał oparty o maskę.


Rid zatrą­biła i opu­ściła okno, się­ga­jąc do schowka, by wyjąć z niego i unieść w górę oddarty róg pla­katu z Gwiezd­nych wojen.


– Cze­goś zapo­mnia­łeś.


Link, odbie­ra­jąc od niej ten strzęp, uśmiech­nął się sze­roko.


– Pra­wie przy­pra­wi­łaś moją matkę o atak serca.


– Tylko się tro­chę posta­ra­łam, żeby mnie zapa­mię­tała. Naprawdę nabiera
do mnie cie­płych uczuć. – Ridley z uśmie­chem opu­ściła osłonę
prze­ciw­sło­neczną, żeby – korzy­sta­jąc z lusterka – pod­kre­ślić
błysz­czy­kiem czer­wień warg.


– Nie prze­sa­dzi­łaś odro­binę? Mamę pew­nie cze­kają teraz ze trzy mie­siące
kosz­mar­nych snów.


– Tylko trzy? Ty to wiesz, jak ura­zić dziew­czynę, sza­lona pałko. –
Wydęła wargi. Link się zaga­pił.


Ban­da­żowa sukienka, dwa. Wesley Lin­coln, zero.


– Skoro o poże­gna­niu mowa, myślisz, że twoja mama je kupiła? –
Popa­trzyła na Linka.


– Pew­nie, że kupiła. – Link wyszcze­rzył się rado­śnie. – Żyłka, haczyk i Odku­pi­ciel. Oto jestem wol­nym czło­wie­kiem. – Swoją ucieczkę pla­no­wał od
mie­sięcy. Wszystko, łącz­nie z fał­szywą infor­ma­cją o przy­ję­ciu od
nie­ist­nie­ją­cej uczelni kościel­nej, prze­wał­ko­wane zostało z tysiąc razy.
Wynie­siona ze szkoły wprawa w pod­ra­bia­niu ocen jesz­cze się na coś
Lin­kowi przy­dała.


Dość tego. Pora nade­szła. Rid z trza­skiem zamknęła lusterko.


– A o co cho­dziło z tym uści­skiem dłoni? Naprawdę sądzi­łeś, że twoja
mama uwie­rzy, że jeste­śmy jedy­nie przy­ja­ciółmi?


– Czemu nie? A nie jeste­śmy? – Link odchy­lił się na skraj samo­chodu.


Ridley zga­siła sil­nik.


– To zależy.


Otwo­rzyła na oścież drzwiczki, odpy­cha­jąc tym samym Linka, gdy się
odchy­lały. Potem prze­szła wokół auta i roz­su­płała apaszkę, by powoli
rzu­cić ją na tylne sie­dze­nie.


To cza­sem jest jak taniec. Nawet wtedy, gdy tylko jedno sły­szy muzykę.


– Gdzie idziesz? – Link przy­pa­try­wał się jej nie­uf­nie.


Ridley nie odpo­wie­działa. Zamiast tego nachy­liła się, by otwo­rzyć
bagaż­nik, zamie­ra­jąc przy tym na chwilę, żeby Link na pewno uchwy­cił ten
widok. Obci­sła sukienka. Musz­kie­terki. Wygląd, jaki był jej pisany.


Jeden.


Dwa.


Trzy.


Teraz.


Ridley wycią­gnęła trzy iden­tyczne torby podróżne od Louisa Vuit­tona,
kolejno poda­jąc je Lin­kowi. Wyraz jego twa­rzy powie­dział jej, że
zoba­czył wszystko, co nale­żało.


Sfi­na­li­zo­wała sprawę. Pozo­sta­wało tylko powia­do­mić o tym chło­paka.


Pode­szła do pra­cow­nika sta­cji i wrę­czyła mu klu­czyki.


– Mój samo­chód wraca do wozowni w Raven­wood Manor. Zapar­kuj go naj­da­lej,
jak to moż­liwe od kara­wanu wujka Macona. Moja kuzynka ma hopla na
punk­cie tej bryki. – Chwy­ciła go za rękę. – I wcale mnie tu nie było.


Rid nie potrze­bo­wała już liza­ków, przy­naj­mniej jeśli brać pod uwagę
więk­szość ludzi z Gatlin. Repu­ta­cja, któ­rej się doro­biła, miała znacz­nie
więk­szą moc. Pra­cow­nik sta­cji chrząk­nął i ski­nął głową. Wziął klu­czyki i na powrót znik­nął w warsz­ta­cie.


– Czy to zna­czy to, co myślę, że zna­czy? – Link przy­pa­try­wał się Rid. –
Jedziesz ze mną do Nowego Jorku?


– No, na pewno nie wybie­ram się z tobą do Geo­r­gia Col­lege.


Link posta­rał się ukryć uśmiech.


– Poważ­nie mówisz?


Ku swemu zasko­cze­niu, Rid odkryła, że stara się o to samo – i rów­nie
mocno.


– Śmier­tel­nie poważ­nie.


Nabrał tchu.


– Ty ze mną?


– A stoi tu inna syrena? – Sama też nabrała tchu, by się wyci­szyć. – Czy
to dla cie­bie jakiś pro­blem?


Wie­działa, że Link w takiej chwili mógłby powie­dzieć całe mnó­stwo
rze­czy. Mógłby zapy­tać, czemu się jej odmie­niło. Mógłby też przy­po­mnieć,
jak dia­bel­nie ochrza­niła Johna za decy­zję o wyjeź­dzie do Anglii wraz z Liv. Mógłby przy­wo­łać ich nie­usta­jące, wieczne potyczki, ich gwał­towne
zerwa­nie.


Zerwa­nia.


Niczego takiego jed­nak Link nie powie­dział. Zamiast tego obda­rzył ją
uśmie­chem sze­ro­kim jak rzeka Mis­si­sipi.


– No to… – powie­dział.


– Wła­śnie – przy­znała Rid.


– To chyba powin­ni­śmy…


– Jasne.


Nie­zgrabne wspar­cie Rid w dziele wepchnię­cia trzech ozna­czo­nych
mono­gra­mami toreb na tył Rzę­cha zabrało Lin­kowi tylko około dzie­się­ciu
sekund.


– To wszystko, co zabie­rasz? – Link wyglą­dał na zaszo­ko­wa­nego.


– Jedy­nie moja bie­li­zna. Jedno, co na pewno wiem o tym wiel­kim mie­ście,
Skur­czaku, to gdzie robić tam zakupy.


Cóż, bo zakupy będę robić ja. Ty zaj­miesz się tym, czego będę
potrze­bo­wała.


Taki przy­naj­mniej był plan. Lin­kowi raczej jed­nak nie mogła go
przed­sta­wić. Ode­zwało się nawet jakieś poczu­cie winy, ale zdu­siła je
jesz­cze w zarodku.


Trudno. Jesz­cze to prze­my­ślę.


Kiedy już usa­do­wili się w Rzę­chu, poczu­cie nie­zręcz­no­ści sytu­acji
ustą­piło i pozo­stał im dresz­czyk emo­cji, mający w sobie coś
skan­da­licz­nego, że sprawa wypa­liła.


Ridley przy­su­nęła się do Linka.


Pod­krę­ciw­szy muzykę, przy­cią­gnął ją jesz­cze bar­dziej do sie­bie.


– Od zeszłej nocy na to cze­ka­łem. – Nachy­lił się, żeby ją poca­ło­wać, ona
zaś poczuła nie­spo­dzie­wany przy­pływ rado­ści.


Boże, jed­nak naprawdę mi go bra­ko­wało. I jego, i tego.


– Koniec z cze­ka­niem, kocha­nie. – Odwza­jem­niła poca­łu­nek, czę­ściowo
wcho­dząc mu przy tym na kolana. Jazda zapo­wia­dała się długa, uznała
więc, że warto zadbać o wygodę.


Link nie mógł powstrzy­mać uśmie­chu, cało­wa­nie odło­żył więc na bok.


– Nie mogłaś sobie tego odpu­ścić, racja?


– Nie mogłam tobie tego zro­bić. – Znów go poca­ło­wała.


Na chwilę się odsu­nął, szcze­rząc się do niej w uśmie­chu.


– Ależ kościelna ta uczel­nia.


Zatrze­po­tała rzę­sami.


– Bar­dzo nie­do­bra ze mnie dziew­czynka, Wesleyu Lin­col­nie. Myślisz, że
zna­la­zł­byś dla mnie odku­pie­nie?


Odpo­wiedź miał już na końcu języka.


Swo­jego lub jej.
  
ROZ­DZIAŁ 6


Welcome to the Jun­gle


Czas poże­gnań dobiegł końca. W chwili gdy
Liv i John wcho­dzili na pokład samo­lotu lecą­cego na Heath­row, a Lena i Ethan zmie­rzali na Mas­sa­chu­setts Turn­pike, Ridley i Link kie­ro­wali się
do Nowego Jorku – w jedyne moż­liwe miej­sce speł­nie­nia jedy­nego marze­nia
Linka. Długo musiał na to cze­kać.


– Pamię­tasz, jak poprzed­nim razem byli­śmy w Nowym Jorku? – Link
ukrad­kiem zer­k­nął na nią z ukosa.


– Wtedy, kiedy uda­wa­łeś, że jedziesz na kościelny obóz?


– Naj­lep­szy obóz w świe­cie. Wkra­da­nie się do klu­bów na East Vil­lage,
roz­bi­ja­nie się po hoste­lach i schro­ni­skach YMCA. Spa­nie w Rzę­chu. –
Pokle­pał deskę roz­dziel­czą.


– Jak mogła­bym zapo­mnieć? – Ridley się uśmiech­nęła. Mowa była o cał­ko­wi­cie magicz­nym uro­je­niu, wzmoc­nio­nym potęż­nym syre­nim cza­rem.


– Nowy Jork na mnie czeka, Rid. A w nim pod­pi­sa­nie kon­traktu na płytę
lub występ na VMA1.


– Zwol­nij nieco, sza­lona pałko. Może jed­nak naj­pierw spró­buj zna­leźć
sobie nową kapelę. – A ja wiem, gdzie zacząć szu­kać, pomy­ślała Ridley.


Link myślał w więk­szej skali.


– Kto wie? To mógłby być pierw­szy roz­dział mojej auto­bio­gra­fii. Skok w rock: naro­dziny gwiazdy z Karo­liny. – Ogło­sił to tak, jakby wcze­śniej
nie mówił tego z tysiąc razy.


Ridley znów musiała się uśmiech­nąć.


– Przy odro­bi­nie szczę­ścia może się nawet docze­kasz, że twoja matka
wystąpi o usu­nię­cie tej książki ze szkol­nej biblio­teki Sto­ne­wall Jack­son
High.


Link wybuch­nął śmie­chem i usa­do­wił się wygod­niej za kie­row­nicą.


– Poma­rzyć zawsze warto. – Puścił muzykę.


Ridley pokrę­ciła głową. Ale przy­naj­mniej nie był to Meat­stik, czyli jego
ostat­nia kapela. Pomy­śleć, że za kiep­skich uwa­żała Holy Rol­ler­sów. W porów­na­niu z Meat­stikiem Rol­lersi byli Rol­ling Sto­ne­sami i to zapewne
dla­tego Lin­kowi nie udało się prze­ko­nać żad­nego z człon­ków zespołu, by
zabrał się z nim do Nowego Jorku. Gra­ble Honey­cutt miał pełen etat w myjni samo­cho­do­wej w Sum­me­rville, a Daryl Homer był po pro­stu Dary­lem
Home­rem. Pew­nie i za rok będzie sie­dział na kana­pie u matki, o ile
matka, w myśl swej groźby, nie wyprzeda mu jej spod tyłka.


– Sta­wiam na Daryla – oznaj­mił Link, gdy kapela po raz pierw­szy ogło­siła
roz­pad, pod sam koniec szkoły. – Bo komu by się marzyła kryta zło­tym
aksa­mi­tem sofa, od któ­rej jedzie tył­kiem Homera?


Nie ozna­czało to jed­nak, że któ­ryś z nich mógł liczyć na wielką karierę.
(Widzę w tobie) Maje­sta­tyczne mię­cho i Prze­żu­wa­jąc nie­straw­nej
chrząstki cząstkę, dwa kawałki Meat­stika, cie­szące się na tań­cach w domu kul­tury w Sum­me­rville naj­więk­szym powo­dze­niem, wyróż­niały się
naj­gor­szymi – zda­niem Ridley – tek­stami, jakie zda­rzyło się Lin­kowi
napi­sać. (Zaszlach­tuj me serce, wyfi­le­tuj duszę, a gdy się wykrwa­wię,
wyta­rzaj swą tuszę). Zde­cy­do­wa­nie naj­gor­szymi. Nie było w tym prze­sady,
zwa­żyw­szy że Rid zali­czyła wię­cej kon­cer­tów Holy Rol­ler­sów niż
jaki­kol­wiek inny słu­chacz.


– Skoro zespół się roz­le­ciał, może powi­nie­neś spró­bo­wać zacząć pisać o czymś innym, niż tylko o mię­sie – zasu­ge­ro­wała.


– Ale to mięsa naj­bar­dziej mi bra­kuje – wes­tchnął Link. – Dla­tego, że
już nie jadam. I dla­tego, że znów jeste­śmy razem. – Puścił do niej
oczko. – Nasza miłość jest sza­lona. Sza­le­nie nie­do­sma­żona.


– Ani mi się waż cyto­wać Meat­stika.


Ridley jed­nak nie naci­skała. Nie nale­żało ranić jego uczuć, nie teraz,
gdy wie­działa, co ma nastą­pić. Prę­dzej czy póź­niej będzie musiała mu
powie­dzieć, że w tej ich wypra­wie nie cho­dzi o marze­nia. Już nie.
Cho­dziło w niej o DPM – dary, przy­sługi i moce. Szcze­gól­nie o przy­sługi,
do któ­rych się zobo­wią­zała, prze­gry­wa­jąc w kar­cianą grę w łgar­stwo w klu­bie o nazwie Udręka. Wciąż jesz­cze zanadto gry­zło ją to upo­ko­rze­nie,
by z kimś się nim podzie­lić – i za bar­dzo się bała.


Dług zacią­gnęła u Len­noxa Gatesa, który był kimś wię­cej, niż tylko
wła­ści­cie­lem klubu i potężną Istotą Ciem­no­ści. Nie jadąc do Nowego
Jorku, Link nie tylko poże­gnałby się ze swymi marze­niami. Wpa­ko­wałby
Ridley w kło­poty, z któ­rych nawet jej nie uda­łoby się ujść cało. Czy też
– jeśli spoj­rzeć na to pod innym kątem – pozba­wiłby ją szans na
wyplą­ta­nie się z kabały, w którą się sama wpa­ko­wała.


Może powin­nam powie­dzieć Lin­kowi, żeby zaraz zawró­cił. Prze­gra­łam
prze­cież jego przy­szłość, pomy­ślała, mając wyrzuty sumie­nia. Dla mnie
i tak jest już za późno. Natych­miast jed­nak odrzu­ciła tę myśl. Jeśli
miała zro­bić, co trzeba, nie mogła dopu­ścić, by na prze­szko­dzie sta­wały
jej jakieś głu­pie uczu­cia.


Wyświad­czam mu przy­sługę. Żeby wyku­pić pierw­szy żeton, muszę dostar­czyć
Len­no­xowi per­ku­si­stę, a Link wybiera się do Nowego Jorku wła­śnie po to,
by zostać per­ku­si­stą. Cóż więc złego w tym, że obojgu nam wyświad­czę tę
przy­sługę? I tam­ten zespół, jak on się wła­ści­wie nazy­wał? Sza­bli­ści
Dia­bła? Sza­mani? W końcu nie byli prze­cież tacy fatalni?


Na pewno bywają na tym świe­cie gor­sze rze­czy niż koniecz­ność spę­dze­nia
roku w jed­nej roc­ko­wej kapeli z Obda­rzo­nymi z solid­nym par­ciem na dobre
kon­certy.


Ridley nawet dobrze wie­działa, że takie rze­czy ist­nieją. Doty­czyło to
jej dru­giej prze­gra­nej z tam­tej nocy – tej, o któ­rej wciąż jesz­cze
wolała nie myśleć. Winna bowiem była nie tylko per­ku­si­stę, ale i drugi
żeton, żeton domu gry, ozna­cza­jący, że to dom gry okre­śli czas i formę
jego wyku­pie­nia.


Innymi słowy – żeton ten, podob­nie jak ten dom i klub, nale­żał do
Len­noxa Gatesa. Jesz­cze innymi słowy – ona sama miała do niego nale­żeć
przez rok od owej prze­gra­nej.


Winna mu była przy­sługę. Nawet gorzej – swój dar, może nawet moc.


Bez żad­nych ogra­ni­czeń.


Cokol­wiek zażąda.


Mógł, według swo­jego uzna­nia, naka­zać jej rzu­cić się z dachu naj­wyż­szego
budynku świata. Uto­pić w jezio­rze Moul­trie. Uwię­zić w świe­tliku.


Wła­ści­wie Len­nox Gates mógł naka­zać Ridley wyko­na­nie cze­go­kol­wiek, tak
jak ona sama naka­zy­wała innym, posłu­gu­jąc się mocą prze­ko­ny­wa­nia.
Ode­brać tę wygraną mógł, kie­dy­kol­wiek zechce, ona zaś nic nie mogła na
to pora­dzić.


Ridley wciąż miała go przed oczami, napa­wa­ją­cego się trium­fem, tam­tej
nocy w Udręce.


Takiego, co to zadrę­cza samą swoją obec­no­ścią. Taki wła­śnie był.


Wyparła to wszystko z pamięci.


Jesz­cze nie czas.


Trzeba było się zająć spłatą długu kar­cia­nego, a w tym celu musiała
ścią­gnąć Linka do Nowego Jorku. Jeden per­ku­si­sta, dostawa w dro­dze.


***


W Fila­del­fii Rid pozwo­liła Lin­kowi wysiąść z Rzę­cha jedy­nie po to, by w przy­droż­nym zajeź­dzie kupił colę, ale już nie dała mu jej wypić na
miej­scu.


W East Brun­swick, w sta­nie New Jer­sey, z ulgą przy­jęła roz­miesz­czone
wszę­dzie infor­ma­cje o tan­ko­wa­niu paliwa wyłącz­nie przez pra­cow­ni­ków
sta­cji, opusz­cza­nie samo­chodu więc prze­stało wcho­dzić w grę.


– Przy­kro mi, sza­lona pałko. Takie tu prze­pisy.


Ridley nie mogła się uwol­nić od irra­cjo­nal­nego panicz­nego lęku, że
chło­pak zawróci i ruszy pro­sto do domu. Ze swego miej­sca przez całą
drogę czuła jego zde­ner­wo­wa­nie. Miał nawet pro­blemy z utrzy­ma­niem rąk na
kie­row­nicy. Zbyt absor­bo­wało go bęb­nie­nie, gdzie popa­dło, nie­mal po
całym wnę­trzu Rzę­cha.


– Muszę sta­nąć i chwilę pood­dy­chać. – Wydmuch­nął gło­śno powie­trze, jak
palacz, tyle że bez papie­rosa.


– Wszystko gra. – Ridley wycią­gnęła rękę. Powin­nam go chyba teraz po
czymś pokle­pać? Może po ramie­niu?


Pozwo­liła swej dłoni nie­zgrab­nie opaść na jego nogę.


– Tego nie możesz wie­dzieć. A jeśli jestem bez­na­dziejny? Jeśli ni­gdy nie
doro­bię się nowej kapeli? A jeśli to wszystko to tylko jakaś głu­pota? –
powie­dział to takim tonem, jakby odkry­wał coś nowego, a Ridley sta­rała
się powstrzy­mać uśmiech.


– Powstrzy­my­wało cię to kie­dy­kol­wiek? – Dała sobie spo­kój z pokle­py­wa­niem.


Potem Ridley prze­szła w stan czu­wa­nia, gotowa w razie potrzeby
zasto­so­wać odpo­wied­nie środki. Link wyży­wał się za kie­row­nicą, ona wciąż
tkwiła na miej­scu dla pasa­żera. Jeśli cze­goś nie zrobi, może zato­nąć z całym tym stat­kiem. Osta­tecz­nie sie­dzieli w tym razem.


Link wzru­szył ramio­nami.


– Może trzeba mi było zła­pać robotę w myjni.


Smut­niej­szej rze­czy jesz­cze nie sły­szała. Spro­wa­dziła na nią myśli tak
nie­ri­dley­owe, że nie­mal paliło ją od nich w gło­wie.


To wła­śnie chyba nazywa się wię­zią z dru­gim czło­wie­kiem. Tego nie można
sobie ot tak ode­gnać, nie da się magicz­nie włą­czyć lub wyłą­czyć.
Praw­dziwe nawią­za­nie połą­cze­nia z kimś innym to sprawa nie­skoń­cze­nie
bar­dziej skom­pli­ko­wana.


Przyj­rzała się wyku­temu w ogniu pier­ście­niowi więzi na swoim palcu.
Będzie musiała coś zro­bić, dla nich obojga.


Poru­szyła pal­cami, obser­wu­jąc przy tym, jak kolor pier­ście­nia prze­cho­dzi
z jasno­nie­bie­skiego w mleczną zie­leń. W zieleń Obda­rzo­nych, pomy­ślała.
Niczym jakiś wielki i stary pier­ścień zmiany nastroju Obda­rzo­nych.


Zamknęła oczy.


Nie, to nie było zaklę­cie. To nie był nawet urok. W niczym nie
przy­po­mi­nało wiśnio­wego lizaka lub listka gumy ani cze­go­kol­wiek innego,
co ssało się lub żuło, by wzmoc­nić syre­nie moce.


To było życze­nie.


A jed­nak, gdy je for­mu­ło­wała, poczuła dziwne szarp­nię­cie – jak gdyby coś
otwie­rało dostęp do naj­głęb­szej czę­ści jej umy­słu, tak samo jak wów­czas,
kiedy cel­to­wała z Obda­rzo­nymi lub gdy uży­wała uroku, by wymi­nąć jakie­goś
niczego nie­świa­do­mego skauta.


Życzę sobie, żeby ten Rzęch odbył podróż. Gdyby był tu John, odkryłby,
jak tego doko­nać. Prze­mie­ści­li­by­śmy się stąd do Nowego Jorku w ułamku
sekundy.


Serce Ridley zało­mo­tało i otwo­rzyła oczy aku­rat, żeby zoba­czyć, iż Rzęch
prze­jeż­dża most Bro­okliń­ski, nad wodami oddzie­la­ją­cymi Man­hat­tan od
Bro­oklynu.


– Cze­kaj no – powie­działa, odwra­ca­jąc się do Linka. – Ty to widzisz?


– Most Bro­okliń­ski raczej trudno prze­oczyć, Rid. Nawet chło­pa­kowi z Gatlin. – Link wyszcze­rzył się w uśmie­chu. Znów był daw­nym sobą. To
mia­sto w jakiś spo­sób zawsze ocza­ro­wy­wało go tak kom­plet­nie, że tylko
urok Ridley miał na niego tak samo mocny wpływ.


– Nie zauwa­ży­łeś ostat­nio cze­goś dziw­nego? Na tra­sie z New Jer­sey tutaj?


– Poza tym, że tablice reje­stra­cyjne są nie­wła­ści­wego koloru, a wszyst­kie roz­gło­śnie radiowe nadają jak najęte? I że trzeba pła­cić za
jazdę auto­stradą? Wszystko tu jest dzi­waczne, mała. To jest Pół­noc.


Potem zaczęło lecieć Sta­ir­way to Heaven, co oczy­wi­ście poło­żyło kres
roz­mo­wie. W myśl jed­nej z nie­licz­nych reguł, obo­wią­zu­ją­cych w Rzę­chu,
Sta­ir­way nale­żał się sza­cu­nek.


Rid pod­nio­sła dłoń, w świe­tle księ­życa przy­glą­da­jąc się pier­ście­niowi.
Jak brzmiało to zaklę­cie wią­żące? Było coś o zesła­niu nas? Czyżby to
pier­ścień tego doko­nał?


Znów prze­szedł w blady błę­kit i nie wyda­wał się róż­nić mocą od innych
jej pre­cjo­zów.


To nie Link spra­wił, że Rzęch odbył podróż. On tego nawet nie zauwa­żył.
A ja sobie tego nie wyobra­zi­łam. Nie była­bym w sta­nie.


Bo naprawdę byli w Nowym Jorku.


Nie rozu­miała, jakim spo­so­bem ani dla­czego, ani nawet za czyją sprawą –
ale przy­naj­mniej wyszło na dobre. Jej życze­nie się speł­niło. Z Nowego
Jorku nie było już odwrotu.


Ridley nie potra­fiła stwier­dzić, czy do tego rów­nież przy­czy­nił się
pier­ścień, ale w jed­nej chwili wyje­chali z ciem­no­ści w roz­iskrzone
świa­tła, most Bro­okliń­ski wydał się jej naj­bar­dziej magicz­nym miej­scem
tego świata, czy raczej dru­gim w tej kate­go­rii. Przy­po­mniał Ridley Most
Obda­rzo­nych, wio­dący do Spo­iny, wiel­kiej gra­nicy mię­dzy świa­tem
śmier­tel­nych a zaświa­tami. Tyle tylko, że tam­ten most był starą,
naje­żoną drza­zgami kładką, ten zaś tutaj nie­le­d­wie pomni­kiem na cześć
śmier­tel­nych. Zasta­na­wiała się, czemu wcze­śniej tego nie zauwa­żyła.
Wszystko tu zakro­jono na ogromną skalę – liny wzno­szące się wysoko w nocne niebo, pod­pory, rzu­ca­jące na prze­mian pasy cie­nia i świa­tła, gdy
Rzęch mię­dzy nimi sunął – w oko­li­cach Gatlin nie było oka­zji przy­wyk­nąć
do takich wido­ków.


To było dzieło śmier­tel­ni­ków, ale jed­no­cze­śnie zapie­rało dech, Ridley
zaś nie mogło się pomie­ścić w gło­wie, że ta żało­sna, zepsuta rasa ludzka
potra­fiła wznieść coś tak pięk­nego.


I to, kiedy się już myślało, że niczym cię nie zasko­czą, powie­działa
sobie. Czas zacząć się mar­twić, że jed­nak mogą.



  
    	
      
    MTV Video Music Awards. ↩



  


  
ROZ­DZIAŁ 7


Ano­ther Brick in the Wall


Nie zgu­bi­li­śmy się. Jak duży może być
Bro­oklyn? Mam zresztą węch jak pies­goń­czak, pamię­tasz?


– Pies goń­czy to dwa odrębne wyrazy – powie­działa Ridley. – A ty masz na
myśli ogara.


– Wszystko jedno.


Upił łyk coli z puszki wkli­no­wa­nej mię­dzy jego sie­dze­nie a drzwiczki.
Samo­chody tak stare jak Rzęch nie były jesz­cze wypo­sa­żone w luk­su­sowe
udo­god­nie­nia w rodzaju uchwy­tów na kubki czy płyn do spry­ski­wa­czy, nie
mówiąc już o dwóch rodza­jach przed­nich świa­teł.


– Na pewno wiesz, dokąd jedziesz? Gdzie jest to twoje miesz­ka­nie? –
Ridley przyj­rzała mu się podejrz­li­wie. Z wes­tchnie­niem wypluł colę z powro­tem do puszki. Tyle wła­śnie miał z picia. Jak każdy inkub, Link nie
musiał jeść, nie miał nawet ape­tytu. Nie ozna­czało to jed­nak, że za tym
nie tęsk­nił.


Znów wes­tchnął, zagrze­cho­tał puszką.


– To nie jest miesz­ka­nie. Nie tak cał­kiem.


– A co to jest, tak cał­kiem?


– Par­king. – Zer­k­nął na nią kątem oka.


– Wspa­niale. – Sta­rała się wyglą­dać na obu­rzoną, naprawdę jed­nak jakoś
to jej nie zasko­czyło.


– Wymy­śli­łem, że będę spał w Rzę­chu. Mie­li­śmy zdaje się cał­kiem dobre
chwile w tym sta­ruszku. – Czule pokle­pał deskę roz­dziel­czą.


– Zamie­rza­łeś prze­nieść się do Nowego Jorku i zostać tu, aż zro­bisz
karierę, przez cały ten czas śpiąc w swoim aucie?


Link wzru­szył ramio­nami.


– Ile to mogłoby potrwać? Uta­len­to­wany ze mnie facet.


Ridley wycią­gnęła z torebki skra­wek papieru i zgar­nęła z deski
roz­dziel­czej sta­ro­żytny i jesz­cze nie­zbyt inte­li­gentny tele­fon. Zna­la­zła
kla­wia­turę i zaczęła powoli wystu­ki­wać litery czub­kami dłu­gich
czer­wo­nych paznokci.


– Nie przej­muj się. Ja coś mam.


Nade­szła pora na następną fazę jej planu – na spo­tka­nie z kapelą,
któ­rego Link nie mógłby jej bar­dziej uła­twić. Tech­niczny z Udręki dał
jej numer do gita­rzy­sty pro­wa­dzą­cego i powie­dział, żeby dała znać, jak
dotrą do mia­sta. Oto jeste­śmy.


w dro­dze adres prosz – Rid z Udreki


– Ty masz? Co takiego? – Link zmarsz­czył brwi.


– Znam pew­nych ludzi. – Pokle­pała go po ramie­niu. – Zawsze kogoś znam.


– Od kiedy? – Przy­szła kolej na podejrz­li­wość Linka.


Odpo­wiedź była nie­mal natych­mia­stowa i nie­zro­zu­miała.


rzy­ga­jacy klaun myr­tle duane


Ridley musiała roz­szy­fro­wać tę wia­do­mość.


– Wygląda na to, że zatrzy­mamy się u gościa imie­niem Duane –
powie­działa. – I może z dziew­czyną imie­niem Myr­tle.


– Czemu ni­gdy o nich nie sły­sza­łem?


Ridley musiała z tego wybrnąć.


– To przy­ja­ciele Johna. Puści­łam mu ese­mesa i nas usta­wił.


– John prze­cież całą tę noc spę­dza w samo­lo­cie? – zauwa­żył Link. – Kto
to naprawdę jest ten Duane?


– W samo­lo­tach mają teraz Wi-Fi – odparła gładko Ridley. Kłam­stwa
zaczy­nają mi tak łatwo przy­cho­dzić. Nawet łatwiej niż dotąd. –
Wie­dział­byś, gdy­byś był kie­dyś na pokła­dzie jakie­goś.


– Hej, bywało się tu i ówdzie.


– Auto­bus Grey­ho­unda na Myr­tle Beach odpada. – Rid nawet nie pod­nio­sła
wzroku. – Tyle w spra­wie Myr­tle. – Napi­sała coś jesz­cze.


jaki rzy­ga­jacy klaun


Odpo­wiedź przy­szła rów­nie szybko.


rzyga na myr­tle


Co?


Link skrzy­wił się szy­der­czo i Rid zmu­szona była prze­stać patrzeć na
tele­fon. Ode­rwał wzrok od zna­ków ulicz­nych na tyle, że zdą­żył unieść
iro­nicz­nie brew.


– Po co mi samo­lot? Dureń z Johna, że nie wybrał podróży.


– To zabawne, bo kiedy ostat­nio spraw­dza­łam, sie­dzie­li­śmy w samo­cho­dzie
przez dzie­sięć tysięcy godzin, jadąc nim aż z Karo­liny Połu­dnio­wej do
Nowego Jorku. Zero podró­żo­wa­nia. – O ile nie liczyć tego odcinka, gdy
podró­żo­wa­li­śmy, dopo­wie­działa w myśli.


– To co innego. Nie mógł­bym kocha­nego sta­ruszka zosta­wić w domu. Zabiłby
mnie. – Link pokle­pał deskę roz­dziel­czą. – Prawda, cukie­reczku?


– Jeste­śmy usta­wieni z Duane’em i Myr­tle. To jest ważne. Pewna jestem,
że wszystko się ułoży.


Ridley pra­wie uwie­rzyła w to, co powie­działa. Raz jesz­cze się­gnęła po
tele­fon.


rzy­ga­jacy klaun ki dia­bel kto to jest myr­tle


Tym razem w ogóle nie dostała odpo­wie­dzi.


***


– To ulica, a nie osoba.


Ridley stała pod tabliczką, anon­su­jącą MYR­TLE AVE. Cudem było, że ją
zna­leźli, zwa­żyw­szy że był śro­dek nocy, i to smo­li­ście czar­nej, a wszel­kie oko­liczne tablice, ściana i inne płasz­czy­zny pokryte były
war­stwami graf­fiti.


– Ja za coś takiego o Myr­tle to bym się nasłu­chał – wytknął jej Link. –
Wra­cajmy do wozu. Chata tego gościa musi gdzieś tu być.


Ridley pokrę­ciła głową.


– Nie widzisz tego? Duane sobie z nami leci.


– Aktu­al­nie go tu nie ma – zauwa­żył Link, ze śmie­chem. – Ale Duane
rze­czy­wi­ście chce, żebyś do niego przy­szła zaszcze­pić się prze­ciw
gry­pie. Bo on też nie jest osobą. – W rze­czy samej, był tam, afisz
rekla­mu­jący dzień szcze­pień „dwa w cenie jed­nego” w Duane Reade.


W aptece Duane Reade.


Cho­lera, pomy­ślała. Lecą sobie ze mną w kulki. To oczy­wi­ste. Szam­pon
Dia­bła. Ten zespół już wygląda na bez­na­dzieję gor­szą niż Meat­stik.


Link przyj­rzał się Ridley.


– Nie ma żad­nego Duane’a, mała. I żad­nej Myr­tle. Masz poję­cie, dokąd
wła­ści­wie jedziemy i kto na nas tam czeka?


– Rzy­ga­jący klaun.


Usia­dła na kra­węż­niku. Tylko tyle zostało i musiała się tego trzy­mać.
Była tak sfru­stro­wana, że chciało się jej pła­kać. Nie poma­gało jej też
to, że ludzie, któ­rych szu­kali, na­dal nie odpo­wia­dali na jej ese­mesy.


– Oczy­wi­ście. Że też sam na to nie wpa­dłem – sap­nął Link, sta­ra­jąc się
nie dać ponieść ner­wom.


– To wszystko, co podał ten facet. Głu­pia byłam, że posłu­cha­łam jakie­goś
dur­nego Obda­rzo­nego, i to nie­zna­jo­mego, wie­rząc, że mi pomoże. –
Zre­flek­to­wała się. – Tylko dla­tego, że to przy­ja­ciel Johna. – Fakt.
Coś w tym było. Przez jej życie prze­wi­nęły się tłumy dur­nych
Obda­rzo­nych, któ­rych nie powinna była słu­chać.


Cho­lerni Obda­rzeni.


I jesz­cze tam­ten cho­lerny tech­niczny, śmier­tel­nik. Gdyby go nie poznała,
w życiu nie zagra­łaby tam­tej nocy w łgar­stwo i nie wpa­ko­wa­łaby się w ten
baj­zel.


Cho­lerni śmier­tel­nicy.


– To kim jest ten cały nie-Duane? Istotą Ciem­no­ści? – Link siadł obok
niej na kra­węż­niku.


– Praw­do­po­dob­nie. – Wzru­szyła ramio­nami, impro­wi­zu­jąc. – Skoro to jeden
z przy­ja­ciół Johna. Nie miał świe­tla­nego dzie­ciń­stwa.


– Daj spo­kój. John ni­gdy nie miał żad­nych przy­ja­ciół, Rid. Oboje to
wiemy. Kim, tak naprawdę, jest ten facet?


– No… – Ridley nabrała tchu i spoj­rzała na Linka. – On jest z kapeli.


– Co?


Link znie­ru­cho­miał. Nie było siły, żeby Ridley użyła w roz­mo­wie słowa
kapela, a on nie wyczuł, że coś się szy­kuje.


Kapele to była jego broszka, nie jej.


Od spik­nię­cia się z Lin­kiem jak naj­usil­niej uni­kała wszel­kiej innej
muzyki. Bio­rąc pod uwagę rodzaj muzyki, gra­nej przez zespoły Linka, tak
było nawet lepiej, bo nie miała z czym jej porów­nać.


Teraz to wszystko runęło. Wszystko, doszczęt­nie.


– Nawet nie pamię­tam, jak się nazywa. Należy do jakiejś kapeli i widzia­łam go, jak grał w Udręce. – Po tym, jak zerwa­li­śmy. Po tym, jak
od cie­bie ucie­kłam. Po tym, jak prze­ba­lan­go­wa­łam się przez pół Europy. I po tym, jak stra­ci­łam wszystko przez jedną pechową par­tyjkę łgar­stwa.


– Mów dalej. – Link patrzył jesz­cze bar­dziej podejrz­li­wie. Z jedną
kapelą było dość pro­ble­mów. Druga, z jakie­goś klubu dla Istot Ciem­no­ści,
jesz­cze pogar­szała sprawę.


Reszta mowy obron­nej Ridley przy­brała postać dłu­giego – i czę­ściowo
zaska­ku­jąco odpo­wia­da­ją­cego praw­dzie – mono­logu.


– Nie chcia­łam ci o tym mówić, ponie­waż nie chcia­łam się o to spie­rać, a także dla­tego, bo wie­dzia­łam, że byś go znie­na­wi­dził, koja­rząc z naszym
zerwa­niem (coś z prawdy). Ale dopiero tam się pozna­li­śmy, a jego
kapela potrze­buje per­ku­si­sty, bo pod innymi wzglę­dami wydają się cał­kiem
dobrzy (ponow­nie coś z prawdy). I powie­dzia­łam mu, że znam kogoś, kto
byłby ide­alny, i oto tu jeste­śmy. – Znowu wzięła głę­boki oddech. –
Widzisz? Wszystko gra. Znajdźmy więc tego rzy­ga­ją­cego klauna.


Sta­rała się, żeby zabrzmiało to wesoło, ale przy rzy­ga­ją­cym klau­nie
znów się pod­dała.


– Nie potra­fię ci uwie­rzyć. – Link przy­pa­try­wał się jej, i to nie tak
życz­li­wie. Nie w stylu Jak ja kocham tę syrenę. Ban­da­żowa sukienka nie
ode­grała naj­mniej­szej nawet roli w tej roz­mo­wie, co dowo­dziło, jak
fatalny obie­rała kie­ru­nek.


Prze­gry­wam na swoim polu, pomy­ślała Ridley. Powin­nam raz dwa się
upo­rać, ale nie daję rady. Co ze mną jest nie tak?


– W którą część nie możesz uwie­rzyć? – Pró­bo­wała sobie przy­po­mnieć, co
tam było prawdą, ale tak wszystko zamo­tała, że sama miała pro­blemy z wyod­ręb­nie­niem tego.


– W żadną. Wie­dzia­łaś, że jadę tu, by się prze­bić na scenę muzyczną.
Mimo to przez całą drogę, sie­dząc w samo­cho­dzie, ani sło­wem się nie
zająk­nę­łaś, że czeka mnie prze­słu­cha­nie do kapeli.


– Nie będzie prze­słu­cha­nia. Już masz tę pracę. – I w tym cały pro­blem,
pomy­ślała. Paskudna iro­nia.


– Co ty mówisz?


– Im potrzeba per­ku­si­sty. Ty jesteś per­ku­si­stą. To mate­ma­tyka. Ty plus
oni równa się kapela. Pro­ste. Możemy już zacząć szu­kać tego klauna?


– Rid. Stop. To dla mnie wielka sprawa. Nie możesz za mnie decy­do­wać o całej mojej przy­szło­ści. Nie tak ma to wyglą­dać.


– Czemu nie?


– To moje marze­nie. Nie możesz się w nie wtrą­cać. Ja powi­nie­nem sam się
tam wspiąć.


– Sam to robisz.


– Serio? A ile liza­ków musia­łaś wyssać, Rid, żeby do tego dopro­wa­dzić? –
zapy­tał.


Te słowa zabo­lały. Odwró­ciła wzrok.


– Zwy­kłe dziew­czyny nie robią takich rze­czy, Rid.


– To czemu nie weź­miesz się do rze­czy i sobie takiej nie poszu­kasz? –
Nie odci­naj się, Rid. Spuść z tonu. – Bo ja tylko pró­bo­wa­łam pomóc. –
Sobie, dodała w myślach, choć wred­nie się z tym czuła.


Patrzył na nią scep­tycz­nie.


– Naprawdę, Link. Sta­ram się tylko być z tobą szczera. – Nie­zła
pod­pu­cha.


– Skoro tak mówisz. – Odwró­cił wzrok, znów w stronę pokry­tej graf­fiti
apteki Duane Reade.


– Czemu mi ni­gdy nie wie­rzysz, gdy mówię, że jest mi przy­kro?


Ridley nawet spró­bo­wała poka­zać, jak bar­dzo jest jej przy­kro, ale nie
bar­dzo mogła sobie przy­po­mnieć, jak wygląda ten kon­kretny wyraz twa­rzy.
Poka­zała zamiast tego, że jest jej nie­do­brze, to bowiem uda­wała tyle
razy, że nie­mal weszło jej w krew.


– Bo tobie ni­gdy nie jest przy­kro – oznaj­mił Link, jakby ta myśl nagle
przy­szła mu do głowy. – Bo w sumie nie wie­rzysz, że mógłby ist­nieć jakiś
powód, dla któ­rego byłoby ci przy­kro. To wszystko jest dla cie­bie tylko
grą. Ni­gdy nie będzie niczym poważ­niej­szym. Nie dla Ridley Duchan­nes.


Ridley wie­działa, do czego nawią­zał. Wcze­śniej tego lata, gdy Link
wyznał, że ją kocha, wku­rzyła się i go spła­wiła. Żadne z nich dotąd do
tego nie wra­cało.


Coś praw­dzi­wego było zbyt praw­dziwe, zwłasz­cza dla Ridley.


– Nie. To nie­prawda – powie­działa, czu­jąc się nagle jakoś okrop­nie.


Link się pod­niósł.


– Muszę się przejść.


– Nie odchodź, pro­szę – powie­działa. – Link.


Odda­lił się w dół ulicy – od Ridley, od Rzę­cha, od Duane Reade i całej
tej roz­mowy.


Przez całe swoje życie oszu­ki­wała śmier­tel­ni­ków. A przy­naj­mniej
mani­pu­lo­wała nimi. Dotych­czas zawsze osią­gała swoje. Czemu teraz szło
jej tak źle? I kim był ten Link, żeby przez niego czuła się tak
paskud­nie, choć robiła tylko to, co zwy­kle?


Więk­szość Obda­rzo­nych nie­wiele myśli o śmier­tel­ni­kach. Są prze­cież po
to, by ich wyko­rzy­sty­wać – taki jest sens ich ist­nie­nia.


Jako tar­cze strze­lec­kie lub pod­czas lek­cji rzu­ca­nia cza­rów.


Wiesz, w końcu to tylko śmier­tel­nicy.


Ridley sie­działa sama na kra­węż­niku, w kręgu smęt­nego żół­tego bla­sku
lampy ulicz­nej. Noc, nawet jak na mia­sto, była ciemna, a ona kolejny raz
była sama.


Oto kim jestem. Dziew­czyną sie­dzącą samot­nie na kra­węż­niku. Bycie kimś
takim naj­le­piej mi wycho­dzi.


Wie­działa, że powinna powie­dzieć Lin­kowi prawdę, tylko którą? I jakie
miało to zna­cze­nie? W końcu i tak zawsze będzie sie­dzieć samot­nie na
kra­węż­niku.


Może to wła­śnie jest moje miej­sce?


Zady­go­tała, czu­jąc się jak na widelcu, jakby cały świat ją obser­wo­wał.


Dosłow­nie obser­wo­wał.


Pod­nio­sła wzrok.


Bo i ktoś mnie obser­wuje, pomy­ślała. Czuła na sobie to spoj­rze­nie.
Zer­k­nęła w górę ulicy, potem w dół. We wszel­kich wnę­kach i szcze­li­nach,
za samo­cho­dami i pode­stami, w bra­mach i w krza­kach noc była jesz­cze
czar­niej­sza. Tyle tu było kry­jó­wek.


Jed­nak gdy tak uważ­nie patrzyła, nic się nie poru­szało.


Może coś sobie uro­iłam.


Nie było sły­chać żad­nych kro­ków, żad­nych innych odgło­sów.


Aż tak boga­tej wyobraźni nie mam.


Ridley wciąż jesz­cze pró­bo­wała roz­pra­co­wać tę zagadkę, gdy usły­szała
woła­nie Linka:


– Rid!


– Spa­daj – odpo­wie­działa. – Nie chcę tego sły­szeć. – Tego wła­śnie mógł
od niej ocze­ki­wać, od syreny sie­dzą­cej samot­nie na kra­węż­niku. No to się
docze­kał.


– To fatal­nie, bo zna­la­złem nam rzy­ga­ją­cego klauna.
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Sta­ir­way to Heaven


Dokąd mnie zabie­rasz?


– Zaufaj mi odro­binę, Rid – odparł Link.


– Dobrze. – Aku­rat.


Link zatrzy­mał się i przy­cią­gnął ją przed sie­bie, kła­dąc dło­nie na jej
ramio­nach.


– Posłu­chaj. Sta­ram się pomóc. Nie mówię, że wcho­dzę w to na pew­niaka.
To zna­czy, muszę się upew­nić, że mi pasuje. Ta kapela.


Ridley wstrzy­mała dech.


– Więc?


– Jeśli to dla cie­bie ważne, zary­zy­kuję. Jestem prze­cież twoim face­tem.
Ale musisz być ze mną szczera.


– Jestem. – Pod­nio­sła rękę, by wyjąć z oka kosmyk.


– Jesteś pewna, że nic wię­cej się pod tym nie kryje?


Kiw­nęła głową. Przy­naj­mniej nic takiego, co mogę ci wyja­wić. Na­dal
jed­nak drę­czyło ją wra­że­nie, że jest obser­wo­wana. A jesz­cze bar­dziej
doku­czało poczu­cie winy, że musiała okła­mać swo­jego chło­paka.


Całą noc się przez to źle czuła.


– Nic mi nie jest – powie­działa, tak samo sobie, jak i jemu.


Lin­kowi chyba ulżyło i chwy­cił ją za rękę.


– No to chodźmy.


Poszła za nim na prze­ciwną od Duane Reade – tej rze­czy­wi­stej apteki i nie­skoń­cze­nie mniej rze­czy­wi­stej osoby – stronę ulicy, gdzie znaj­do­wała
się nie­wielka, opusz­czona, pod żad­nym wzglę­dem nie rzu­ca­jąca się w oczy,
jed­no­kon­dy­gna­cyjna restau­ra­cyjka. Choć na ulicy pano­wała ciem­ność,
fron­towe okno budynku roz­ja­śniał migo­tliwy neon z jed­nym tylko sło­wem:
DINER. Wszystko tu wyglą­dało tak, jakby od pół­wie­cza pra­wie nic nie
zmie­niano ani nie czysz­czono.


– Czy to zna­czy, że mamy tutaj dinerę? Czy coś, co tylko nazywa się
Diner? – Ridley nie odry­wała od niego wzroku. – Nie łapię tego.


– Mari­lyn’s Diner. Nie widzisz, że resztę neonu szlag tra­fił?


Przyj­rzała się teraz uważ­niej, na­dal jed­nak w tym oknie nie­wiele mogła
roz­róż­nić. Link, po prze­mia­nie w hybry­do­wego inkuba, mógł widzieć i sły­szeć rze­czy nie­do­stępne nie tylko śmier­tel­ni­kom, ale nawet
Obda­rzo­nym.


– Ale i tak nie o to mi cho­dzi. Spójrz tutaj.


Link wska­zał boczną ścianę dinery, wycho­dzącą na róg skrzy­żo­wa­nia. Był
to względ­nie prze­ciętny ceglany mur, pokryty graf­fiti. Graf­fi­ciar­skie
pod­pisy nabie­rały abs­trak­cyj­nych, wyma­lo­wa­nych spre­jami kształ­tów,
prze­cho­dząc w splą­tane kłę­bo­wi­ska. Cały ciąg potwo­rów. Morze twa­rzy.
Ręce niczym kwiaty, rzę­dami wyra­sta­jące z ziemi.


I jedno słowo, wygięte nad tym wszyst­kim w łuk.


NECRO


To liter­nic­two z czymś się Ridley sko­ja­rzyło, nie potra­fiła jed­nak tego
okre­ślić dokład­niej. Może to imię było zna­jome, może tylko ten styl.


– To coś jak z obra­zów takiego gościa. Wiesz, w muze­ach Paryża czy
hisz­pań­skich.


– Aha, tego gościa. Łapię, o co cho­dzi. – Ale Link nie łapał, bo ni­gdy w życiu nie prze­stą­pił progu muzeum. Ani nawet sklepu z pamiąt­kami.


– Dalego – powie­działa, pstry­ka­jąc pal­cami. – Salva­dor Dali, facet od
zwiot­cza­łych zega­rów, nie­sa­mo­wi­tych twa­rzy i cza­szek z czasz­kami w oczo­do­łach. Potwor­nych łbów łażą­cych na kurzych nogach i takich tam.


– Kiedy ostat­nio spraw­dza­łem, wię­cej niż ja poświę­ca­łaś uwagi muzeom. –
Link wyszcze­rzył się w uśmie­chu. – Jesteś w tym obcy­kana.


– Widzisz to tam? Gdzie mon­strum, wycho­dzące z jakie­goś upior­nego jaja
na nogach, pożera tych ludzi­ków? O tym wła­śnie mówię. – Ridley mach­nęła
ręką w stronę muru.


– Zdaje się, że coś ci umknęło. – Link spra­wiał wra­że­nie zado­wo­lo­nego z sie­bie.


– Ach, tak? To kto to ma być, Picasso?


Link wycią­gnął rękę ku bia­łemu potwo­rowi.


– Jest tam.


Dotknął ściany za tym bia­łym potwo­rem, w miej­scu gdzie inny stwór,
wyglą­da­jący na krzy­żówkę kal­mara z żyrafą – z dziw­nie okrą­głym czer­wo­nym
nosem – wyplu­wał z ogrom­nej pasz­czy strugę cze­goś przy­po­mi­na­ją­cego gałki
oczne.


– Pusz­cza pawia – stwier­dziła Rid. – Klau­now­ski Nos pusz­cza pawia.


Wtedy do niej dotarło. Klau­now­ski Nos. Pusz­cza pawia. Rzy­ga­jący klaun!


– Rzyga jak Savan­nah Snow na szkol­nych fina­łach. – Link od czasu
opusz­cze­nia Gatlin nie miał jesz­cze takiej rado­chy. – Albo Emily Asher
na balu absol­wenta. Albo ten nawa­lony dzie­ciak z Sum­me­rville, co to
pod­czas ostat­niego kawałka Meat­stika miał zatru­cie żołąd­kowe. Albo…


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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